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Stawia Polskę w rzędzie największych mocarstw
PARYŻ, 19. 9. Genewski korespondent

t,Journal des Debats11 zwraca uwagę na zdanie 
przemówienia min. Barthou, umieszczone w o- 
gloszonym przez Hakasa integralnym tekście, 
w którym  francuski minister spfaw zagranicz­
nych postawi? Polskę w rzedzie głównych mo­
carstw europejskich obok Francji, Anglii 
i Włoch.

„Kto może sądzić, powiedział min. Barthou, 
że decyzja czterech największych państw Eu­
ropy, gdyż Polska również będzie mówić, nie 
została powzięta po namyśle1*.

To oświadczenie min. Barthou zostało nie­
zwykle życzliwie przyjęte przez członków de­
legacji polskiej.

Z drugiej strony dziennik podkreśla wagę, 
■laka koła polskie przywiązują do oświadcze­
nia min. Becka, które interpretowane jest jako 
„manifestacja lojalności Polski w stosunku do 
;Ligi Narodów11. „Journal des Debats1* sądzi, że 
mimo kampanii, jaką starały  się wywołać pew-

koła polskie, rozdrażnione sprawami mniej­
szościowemu rząd polski, nie ma zamiaru zry- 
•*»nia z Ligą Narodów, którą uważa za nie­
j e d n ą  dla polityki pokojowej, jaką Polska 
Z m ierza kontynuować. Jeśli chodzi o przy­
m orze z Francją, to  jest ono uważane za pod- 
sta* ę  polityki polskiej.

Najeży przypomnieć — pisze korespon- 
'kń t, —  iż aluzje min. Barthou i min. Becka 
w ostatnich' przemówieniach wskazują, że nie­
dawne incydenty doprowadziły wprawdzie do 
deklaracji przedstawicieli trzech' mocarstw, ale 
nie spowodowały zmiany stosunków, które 
każde z tych państw z różnych tytułów utrzy- 
nwje z Polską.

PARYŻ, 19. 9. Genewski korespondent Ha- 
vasa, omawiając dyskusję na komisji poli­
tycznej Ligi Narodów w sprawie przyjęcia So­
wietów do Ligi Narodów, zwraca specjalną

uagę na przemówienie min. Becka, pisząc: 
„Deklaracje ministra Spraw Zagranicznych 
Polski w sprawie Ligi Narodów dały należyta 
odprawę pogłoskom, według których ewentu­
alne zaostrzenie sporu w sprawie mniejszości 
narodowych, mogłoby doprowadzić rząd war­
szawski do skrajnych decyzyj11.

PARYŻ, 19.9. „La Liberte11 zamieszcza na­

stępującą notatkę: „W kołach polskich panu­
je przekonanie, że spór w sprawie mniejszo­
ści narodowych, który powstał w ubiegłym 
tygodniu w Genewie, będzie mógł wejść na dro­
gę porozumienia. W ydaje się, że rząd polskf 
nie zamierza powstawać przeciwko zasadom 
traktatów, lecz jedynie przeciw procedurze, 
dotychczas stosowanej i jej powolności.

Zaostrzenie zatargu
w angielskiem górnictwie węglowem

LONDYN, 19. 9. Górnicy południowo-walij- 
scy uchwalili domagać się nadal na wspólnem 
zebraniu górników i właścicieli kopalń pod­
wyżki płac. Właściciele kopalń, jak dotych­
czas, nie chcą ustąpić i przywrócić 130 tysią­
com górników zredukowanych w r. 1931 6-u 
pensów nadpłaty dziennej. Liczba członków 
federacji górników wzrosło o 12.000 w ciągu 
ostatnich 6 miesięcy i osiągnęła obecnie naj­

wyższą po roku 1926 cyfrę.
„Manchester Guardian11 nawołuje zwaśnio­

ne partie do porozumienia, twierdząc, że prze­
wlekłe ich dysputy są przyczyną znacznych 
szkód dla angielskiego rynku węglowego, po­
wodując, że zagraniczne firmy wstrzymują się 
od zamówień węgla angielskiego i zwracają 
się o dostawy węgla do Niemiec i do Polski. 
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Rada Ligi Narodów ze swej strony będzie 
usiłować znaleźć formułę, umożliwiającą zba­
danie problemu w ramach, które później po­
zwoliłyby na przystąpienie do jej wykona­
nia, zgodnie z duchem paktu.

LONDYN, 19.9. P rasa angielska zamieszcza 
w związku z ostatnimi wypadkami dotyczące- 
mi polityki polskiej mniej lub więcej sensacyj­
ne doniesienia, które traktowane są przez an­
gielską opinję publiczną dość pobłażliwie Są 
jednak wszyscy zgodni, że obecnie p. min. Bar-: 
thou swą akcję co do projektowanych paktów 
będzie musiał rozpocząć na nowo. Według 
tych głosów sojusz polsko-francuski nieda się 
utrzymać i Francja już obecnie przystąpiła do 
aktywnych represji wobec Polaków.

Najbardziej sensacyjne, choć najmniej po­
ważne, jest doniesienie „Daily Express11, które 
twierdzi, że buropa podzieliła się na dwa wro­
gie obozy, nrzyczem jeden z nich — Polska, 
Nierncy i Jugtsław ja, zawarły pomiędzy sobą 
sojusz...

Sprawa podatków ks. Pszczyńskiego
będzie rozpatrywana w Genewie?

GENEWA, 19. 9. Plenarne posiedzenie 
Zgromadzenia Ligi Narodów odbędzie się pra­
wdopodobnie z końcem b. m. Na środowem 
posiedzeniu rady Ligi Narodów, w której za­
siadał już Litwinow, oraz przedstawiciele no­
wo wybranych państw, a mianowicie Hiszpanii, 
Chile i Turcji, rozpatrzono kilka spraw dru­
gorzędnych, związanych z plebiscytem w Za­
głębiu Saary, oraz kwestią dostawy broni do 
Boliwji i Paragwaju. Rada Ligi przydzieliła 
sprawozdawcy skarg księcia Pszczyńskiego

jeszcze dwuch innych członków rady Ligi, a 
mianowicie delegata Meksyku i Australii, któ­
rzy wspólnie z dotychczasowym referentem, 
delegatem Hiszpanii, maią merytorycznie zba­
dać skargi i przygotować odpowiednie spra­
wozdanie. Powodem powołania nowych refe­
rentów, jest nawał skarg ks.' Pszczyńskiego. 
Skargi ks. Pszczyńskiego mają być rozpatrzo­
ne ze względu na znaną deklarację ministra 
Becka, gdyż wypływają z zobowiązań prze­
widzianych w konwencji górnośląskiej z roku

Defraudant 300 tysięcy koron
stanie niedługo przed sądem

Śledztwo w sprawie defraudacji 300.000 ko­
tem czeskich na szkodę Międzynarodowego 
Banku Handlowego w Katowicach popełnione­
go przez pracownika tego banku Alfreda Fiel- 
biera dobiega końca. W  dniach najbliższych, 
po przesłuchaniu jeszcze kilku świadków, ak­
ta  zostaną przekazane sądowi, który wyzna­
czy termin ustnej rozprawy.

Po mozolnym poszukiwaniu za sprawcą u- 
dało się policji — jak wiadomo — ustalić je­
go kryjówkę. Ukrywał się on w jednym chle­
wiku w Bystrej. Na wide* policjanta Fielbier 
wydobył wówczas rewolwer i usiłował zro­
bić z niego użytek. Policja przeszkodziła mu 
jednak w tych zamiarach i ubezwładniła go.

Defraudantowi odebrano nieomal całą go­
tówkę. Nosił się on z zamiarem ucieczki do 
Czechosłowacji.

W  związku z tą sprawą policja aresztowa-

niechlubny dostawca
oszukiwał bezrobotnych
Przed Sądem Grodzkim w Mikołowie od­

powiadał w dniu wczorajszym Alfons Chluba 
z Starej Kuźni, oskarżony o to, że jeko do­
stawca mięsa do kuchni dla bezrobotnych z 
chęci materialnego zysku starał się dostar­
czyć do kuchen dla bezrobotnych jak najgor­
szy towar.

W  wyniku przeprowadzonej rozprawy są­
dowej sąd skazał Chlubę na 200 zł. grzywny 
lub 20 dni aresztu.

ła również Antoniego Marka z Bystrej oraz 
Paw ła Kisiałę za współudział w defraudacji 
i ułatwienie defraudantowi ucieczki.

Roz psa wa przeciwko Fielbierowi i jego 
wspólnikom nabędzie się prawdopodobnie^ już' 
w drugiej połowie następnego miesiąca.

Wywrotowcy i antypaństwowcy
przed sądem w Chorzowie

Przed wydziałem zamiejscowym Sądu O- 
kręgowego w Chorzowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciwko Konradowi Brabańskie- 
mu z Świętochłowic oskarżonemu o działal­
ność wywrotową, kolportaż bibuły nielegalnej 
i t. p.

W  wyniku rozprawy Brabański skazany

został na 2 lata więzienia z pozbawieniem 
praw obywatelskich na przeciąg lat 5-ciu.

Przed tym samym sądem odpowiadał za 
działalność antypaństwową 20-letni W erner 
Rask z Pawłowa. Został on skazany na 6 mie­
sięcy więzienia.
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1922, opartej na dwuśfrdnpych zobowiązaniach 
Polski i Niemiec a nie na t. zw. traktatach 
o ochronie mniejszości narodowej.

Wniosek polski o generalizację traktatów 
ochronnych mniejszości znajduje się na po­
rządku obrad czwartkowego posiedzenia szó­
stej komisji zgromadzenia Ligi. Imieniem Pol­
ski będzie przemawiał za poparciem wniosku 
b. minister Raczyński.

BERLIN, 19. 9. „Berliner Tageblatt11 oma<- 
wia w artykule wstępnym sprawę księcia . 
Pszczyńskiego. Ks. Pszczyński — zdaniem 
dziennika — nie jest w możności uiszczenia 
się z zaległości podatkowych, posiada bowiem 
większe rozchody, aniżeli dochody. Autor do­
patruje się w postępowaniu władz polskich mo­
tywów politycznych. Tendencją artykułu jest 
teza, jakoby „śruba podatkowa11 miała być 
środkiem polonizacyjnym niemieckiego prze­
mysłu i niemieckiej własności w Polsce.

Znóui wypadek górniczy
W czorajszej nocy na kopalni Śląsk y  Świę­

tochłowicach wydarzył się nowy nieszczęśli­
wy wypadek górniczy. W następstwie zarwa­
nia się węgla na filarze został przysypany 
rębacz Augustyn Gawełczyk, który obok licz­
nych obrażeń doznał złamania nogi.

Przewieziono go do szpitala Spółki Brac­
kiej w Chorzowie.

 O------

Baczność! Gasić światła!

Dziś a l a rm l o tn iczy
„Dziś czwartek 20 września 1934 r. od go­

dziny 12-tej w południe pogotowie przeciwlot­
nicze!

Wieczorem wyczekiwać alarmu lotniczego!
Na odgłos syren natychmiast gasić światła!
Od chwili alarmu O. P. L. należy:
1. Natychmiast udać się do mieszkań i t. p. 

Na ulicach po upływie dwóch minut mogą 
przebywać tylko patrole wojskowe, o. p. 1. 
i policyjne.

2. Zagasić światłą zewnętrzne jeszcze nie- 
wyłączone (klatki schodowe i t. p.).

3. Zasłonić okna tak od zewnątrz ulic jak 
i od wewnątrz (podwórza), o ile w danych 
pomieszczeniach musi się światło palić. Świa­
tła zbędne lub w ubikacjach o oknach nieza- 
słoniętych natychmiast zagasić.

4. Przygotować sobie środki światła za­
stępczego jak np. podręczną elektryczną lamp­
kę kieszonkową, świecę i t. p.

5. Posiadacze odbiorników radiowych win­
ni słuchać przebiegu ćwiczeń, który będzie 
transmitowany przez Polskie Radjo w Kato­
wicach. 1

6. Przeprowadzić kontrolę tak w swem 
mieszkaniu jak i na klatce schodowej, podwó­
rzu, ogrodzie i t. p.

7. W  razie usterek zauważonych przez kon­
trolne patrole natychm iast na ich wezwanie 
usunąć wytknięte braki.

8. Oczekiwać w spokoju odwołania alarmu 
przez syreny i radjo, co zapewne nie przekro­
czy godziny czasu.

9. Z chwilą odwołania alarmu ustają wsz' |  
kie zarządzone o g r a n ic z e n ia  t a k  co o. mc 
publicznego l a k  i św ia t ła -
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SYRENI GŁOS SKUSIŁ ZŁODZIEJA.
Córka okradzionego zakochała sic w rzezimieszku.
Ze Złoczow a donoszą:
N iezw ykły  w y p ad ek  w y d a rzy ł  się 

niedaleko Z łoczowa. Do domu mieszkań 
ca  m. Sassowa,, niejakiego P io tra  Kla- 
chu ry  zak rad ł  się w  nocy  złodziej i 
skradł kożuch, o raz  trochę bielizny, 
poczem  usiłował z łupem w yjść  przez 
okno. w  tej chwili usłyszał,  że ktoś 
go w o ła . Istotnie w z y w a ła  go do sie­
bie córka Klachury, sądząc, że to jej 
narzeczony, k tó ry  jej zw ykle

w  n ocy  sk ładał w izy ty .
Złodziej nie pozostał g łuchy na ten 
głos syreni, lecz nie zabaw ił długo, gdyż 
nie chciał dla miłości ry zy k o w ać  swej 
wolności, i zbiegł potem w  niewiado­
mym kierunku. Obecnie prow adzi sie 
za nim poszukiwania. Policja szuka go 
celem ukarania, K lachurów na zaś po­
szukuje go również, ponieważ w  cią­
gu krótkiej chwili pozostaw ania  w  je­
go to w arzy s tw ie  zakochała się w  nim.

Skutki przecięcia nerwu. 
Proces o zeszpecenie twarzy

S o sn o w iec , 20 w rześn ia .
W sądzie okręgow ym  w Sosnowcu 

odbył się niezw ykle sensacyjny  p ro­
ces cywilny, w ytoczony  przez k ra w co ­
wą, M artę S tolarską z Sosnow ca Ubez 
pieczalni społecznej w  Sosnowcu, oraz 
lekarzowi tejże ubezpieczalni Kazim. S.

S p raw a ta ma cha rak te ry s ty czn y  
podkład i przypomina żyw o niecodzien 
ne procesy  am erykańskie .  W  skardze 
tej Stolarska dom aga się

w y so k ieg o  odszkodow ania  
za nieudolne przeprow adzenie  na jej

Krwawy dramat miłosny w Zamościu.
Porucznik zastrzelił żonĘ kolegi pułkowego

Maż zabitej zranił ciężko sędziego wojskowego
Zamość, 20 w rześn ia . W k oszarach  

9 pułku p iechoty  leg ion ów  w  Zam o­
ściu  rozegra ł s ię  k rw a w y  dram at na tłe  
m iłosnem . Ppor. P iotr S tan k ow sk i, któ­
ry kochał się  w  żonie sw e g o  kolegi

por. C hudeckiego, po burzliw ej rozm o­
w ie  z nią -

strzelił do niei, 
kładąc ją trupem na m iejscu, poczem  
strzelił do sieb ie, raniąc sie  śm iertei-

Dwie polskie pielgrzymki
na ąudjencji u O jca Sw.

Miasto W atyk ań sk ie , 20 w rześn ia . Oj 
Ciec Św. przyjął w sali konsystorjalnej w  
Castelgandolfo dwie polskie pielgrzymki. 
Pierwszą, udającą się z k». biskupem Ra- 
dońskim na Kong.es do Buenos Aires, pro 
wadził ks. dr. Stanisław Janicki, drugą zaś, 
jadącą do Neapolu dla asystowania pod- 
ezas cudu św. Januarego — ks. kan. 
Szramek z Katowic. Ojciec św . przemówił 
do zebranych, oświadczając, że z najżyw­
szą radością widzi synów z jakiejkolwiek 
części świata, szczególnie zaś raduje się 
zawsze, gdy ogląda

przybyszów z Polski,
w której spędził szereg lat, pamiętnych na 
całe życie. Ojciec św . życzy pielgrzymom, 
by ich pobożna podróż wydała jaknajlep- 
sze ow oce i udziela obecnym, ich rodzi­

nom i całej drogiej Jego sercu Polsce bło­
gosławieństwa apostolskiego.

nie. P o  p ow rocie  do domu por. C hndec- 
ki przy zw łok ach  żon y u siło w a ł popeł­
nić rów n ież sam obójstw o, w  czem  prze­
szkodził mu sędzia w ojsk. kpt. W ilk. 
P o tc z a s  szam otania sie  z por. C hudec- 
kim padł strza ł, k tóry ugodził kpt. W il­
ka w  nogę,

raniąc go ciężko.

K rw aw y dramat w y w o ła ł w  Zam o­
ściu  ze  w zględ u  na o sob y , b iorące w  
nim udział w ie lk ie  w rażenie.

Śmierć podczas łowienia ryb.
D w ie  ofiary epilepsji.

B rześć  nad Bugiem , 20 w rześn ia . 
(Od w ł. kor.) — W czoraj od b ył s ię  w  
B rześciu  pogrzeb  ucznia szk o ły  tecłm icz  
nej, P a szk iew icza , k tóry zm arł przed  
dw om a dniami tragiczna śm iercią w  cza  
sie  łow ien ia  ryb  na w ędkę.

P a szk iew icz  który cierpiał na choro  
bę św . W ita, dosta ł w  tym  cza sie  ata  
ku i s to c z y ł s ię  z brzegu  do M uchaw ca.

W ło c ła w ek , 20 w rześn ia . (Od w ł. kor.)

Owacje na czesc Prezydenta Rzplitej.
Uroczystości jubileuszowe

2 pułku szwoleżerów rokitniańskich.

W rzece  w  okolicy  Lubrańca zn ale­
ziono zw łok i Z aciersk iego Rom ana, lat 
26, m ieszkańca m. Lubrańca, który w y  
szed ł z w ędką na ryb y  i w p ad ł do rze ­
ki w  czasie  ataku epilepsji.

tw arzy  zabiegu chirurgicznego, có 
w konsekwencji pociągnęło za 
sobą trw a łe  kalectwo i niezdolność do 
pracy.

S to larska przechodziła operację' 
brzucha. Operację tę. z ramienia pozwą! 
nej Ubezpieczalni społecznej p rzepro­
wadził dr. S.. która też w zupełności 
się udała. W  zw iązku jednak z u sy ­
pianiem powódki podczas operacji i 
koniecznem, celem przeprowadzenia! 
tego zabiegu, podniesieniem szczęki, 
nastąpiło u Stolarskiej odciśnięcie szczę 
ki, k tóre  w konsekwencji w yw oła ło  
dalsze komplikacje, a mianowicie o - ' 
b rzęk  tw arzy ,  k tó ry  zaczą ł ropieć.

Dr. S., choć nie jest chirurgiem, a 
tylko ginekologiem, przeprow adził  o- 
perację obrzęku, uczynił to jednak tak 
nieudolnie, że przecinając obrzęk p rze ­
ciął również nerw . Naskutek tego tw arz  
a w  szczególności usta Stolarskiej ule­
gły w y k rzy w ien iu  i zniekształceniu, 
oko nie dom yka się i n aw et w  czasie 
snu jest o tw ar te .  Cierpi ona z tego po­
wodu na b ezw ład  szy i, która  
nie chce się obracać. Na przypadłości tc 
leczyła się ona przez d łuższy  czas u 
innego lekarza, k tó ry  orząjd, że p rz y ­
padłości te, ze w zględu na przecięcie 
nerwu, są nieuleczalne. Z tego też po­
wodu Stolarska żąda od w yżej w sk a ­
zanych  10.000 z łotych ty tu łem  odszko­
dowania.

Na ro zp raw ę tę, k tó ra  wzbudziła' 
zrozumiałe za in teresow anie , powołano; 
kilku m iejscow ych lekarzy, a  oprócz te­
go dw óch biegłych : chirurga i neurolo­
ga : prof. B artk iew icza  i Artwińskiego, 
z K rakowa, celem zasięgnięcia opinji, co ’ 
było p rzy czy n ą  zeszpecenia tw arzy . '  
Pon iew aż jednak biegli orzekli zgo­
dnie, że pow ikłania takie zdarza ją  się 
bez względu na to, kto  operuje i gdzie 
i pow sta ją  na tle procesu chorobo-( 
w ego i zapobiec im nie można, sąd  po­
w ódz tw o  Stolarskiej oddalił, zasądzając 
o.l niej na rzecz Ubezpieczalni społecz­
nej i d ra  S. 70g z ło tych kosz tów  p row a 
dzenia procesu.

Niezadowolona publiczność
pobiła sędziego do nieprzytomności.

S tarogard , 20 9. — D zień w czoraj 
t z y  był poświęcony głównym uroczysto­
ściom Jubileuszowym z okazji 20-lecia; 
Istnienia 2 pułku szwoleżerów rokitniań­
skich. . .

Uroczystość odbyła się w obecności 
Prezydenta Rzplitej, prof. Ignacego Mości­
ckiego, którego przyjazd do Starogardu na 
stąpił w poniedziałek.

Po powitaniu przez przedstawicieli 
władz t*an Prezydent 1 otaczający go do­
stojnicy udali się na plac ćwiczeń w Roko- 
cinie, gdzie odprawiona została połowa 
m sza św., po której Prezydent wręczył do 
wódcy pułku sztandar, ofiarowany przez 
miasto Kraków dla 2 pułku szwoleżerów  
Rokitniańskich. Prezydent Rzplitej 

przyjął defiladę pułku, 
poczem udał się na śniadanie.

Pan Prezydent dokonał w kasynie ofi- 
cerskiem odsłonięcia obrazu „Szarża pod 
Rokitną", pendzla Wojciecha Kossaka. Po 
odsłonięciu obrazu Prezydent odjechał na 
dworzec, a o godzinie 15,20 odjechał pocią 
giem w kierunku Tczewa i Bydgoszczy.

Starogard przeżył wielki dzień — mia­
sto tonęło w sztandarach i w  zieleni.

NA DWORCU W BYDGOSZCZY.
Bydgoszcz, 20 9. ~  Wczoraj w ie ­

czorem o godzinie 18 pociąg salonowy wio 
zący Prezydenta Rzeczypospolitej i jego 
małżonkę, powracających z uroczystości 
wojskowych w Starogardzie, zatrzymał się 
kilka minut na stacji Bydgoszcz. Pociąg 
przybył od strony Tczewa.

Czteroletni synek dzierżawcy restaura­
cji dworcowej p. Schmeltera — Edzio pod 
szedł do salonówki i wręczył Prezydento­
wi prof. Ignacemu Mościckiemu

bukiet róż. 
podziękował chłopczykowiPrezydent 

serdecznym uściskiem.
Publiczność, zgromadzona na peronie, 

zgotowała Głowie Państwa spontaniczną 
owację, wznosząc okrzyki: ,,Niech żyje!"

W szyscy  do  sze reg ó w  
r  n  p  p

Ze Złoczowa donoszą:
Odbyły się na boisku garnizonowem 

52 p. p. w Złoczowie zaw ody piłkarskie o 
m istrzostwo ligi okręgowej L. O. Z. P. N. 
pomiędzy złoczowskim klubem sportowym 
„Janiną", a „Czuwajem" z Przemyśla. Za 
wodom sędziował p. Roman Sawaryn ze 
Lwowa. Od początku rozpoczęcia zaw o­
dów byli widzowie z sędziowania p. S.

bardzo niezadowoleni,
ponieważ dopuścił do gry bardzo ostrei, 
zwłaszcza ze strony drużyny przemyskiej: 
Ofiarą tej ostrej gry pądli gracze „Janiny"; 
por. Dzięctołowski, E tinger i Orendarczuk. 
Po przerwie przy stanie 2:2, padł strzał na 
bramkę „Janiny", który został na samej 
linji bramkowej obroniony przez bardzo 
dobrze grającego bram karza „Janiny". Z 
niewiadomych powodów sędzia odgwizdał

Po skończonym meczu, przegranym 
przez faw oryta złoczowskiego w stosunku 
3:2, publiczność, niezadowolona z prow a­
dzenia zawodów przez p. Sawaryna, w tar­
gnęła na boisko

i poturbowała go.
Winę w tym wypadku ponosi p. Sawaryn, 
który zam iast uciekać do szatni, wdał sie 
V bójkę. Po opuszczeniu boiska przez pu­
bliczność przebrał się p. Saw aryn w szatni 
i zamierzał tylnem wyjściem opuścić sta- 
djęn. Pilnująca p. Saw aryna grupa szumo­
win przeskoczyła przez parkan i pobiła &a 
w aryna tak  dotkliwie, że w stanie nieprzy 
tomnym odniesiono go do pobliskiego 
mieszkania lekarza miejskiego. Niewątpli­
wie W ydział Gier j Dyscypliny we Lwowie 
wyciągnie z tego powodu odpowiednie kon

Nowy turniej powietrznej sprawności.

Z a w o d y  o  puhar G ordona B en n etta .
S ta r t  b a lo n ó w  w  d n .  2 3  b. m . w W a rsz a w ie .

W a rs z a w a , 20 9. — D nia  23 bm . z lot 
niska na Mokotowie odbędzie się start balo­
nów do 22-gich międzynarodowych zawo­
dów aeronautycznych, o 4-ty puhar Gordon 
Bennetta.

W szystkie balony, z wyjątkiem czeskiego 
który zawiera 1.600 m. sześć, gazu, mają po 
jemność 2-200 mtr, sześć. Oto ich lista:

Stany Zjednoczone Ameryki Półn.
„US—Navy” — załoga: Ch. H. Kendall i 

H. T. Orville.
„US-Army” — załoga: Mc. Cormick i R- 

R. Gillespie.
„Buffallo Courier Express” — załoga: G. 

Hineman i M. F. Vanik.
Niemcy.
— załoga: K. Goetze i F.„Deutschland”

Fogel.
„Stadt Essen” — załoga: H. Kaulen i H. 

Próbsting.
„Wilhelm von Opel” — załoga: W . pin­

ner i E. Deku.

Szwajcaria.
„Zurich 3 ” — załoga: W. Gerber i drż E.

Tilgenkamp. ■ , . .
„Baselo — załoga: A. van Baerle i J. Die-

tschi.
„Victor de Beauclaire” — załoga: jeszcze 

nie podano.
Belgja.

„Belgica” — załoga: E. A. J. P. Detnuy- 
ter i L. Coeckelbergh.

„Bruxelles 1935” — załoga: Ph. Qeursin 
i M. van Schelle.

Francja.
„Mehiloil” — załoga: Ch. Dollfus i (nie

podany). , _
„Lorrainę” — załoga: A. Boitard i Ch.

Dupont. .
„Toruń” — załoga: G. Ravame i R. De- 

guy. Polska.
„Kościuszko” — załoga: Fr. Hynek i Wł. 

Pomaski. .
„Polonia” — załoga: A. Janusz i Ign.

W awszczak.

„W arszaw a” — załoga: Zb. Burzyński i 
j. Zakrzewski.

Włochy.
„Du.x” — załoga: F. Amoroso i A. Piraz- 

zoli.
Czechosłowacja.

„Bratislava” —  załoga: F. Jezisek, G'
Peter i dr. D. Fabry.

Zasługuje na podkreślenie, iż balony 
startujące w barw ach polskich, są całkowi­
cie produkcji krajowej. Prócz tego, w Pol­
sce w Centralnych w arsztatach balonowych, 
został wykonany balon szwajcarski „Zu- 
riich III” i „Toruń” (dawniej Polonja), wy­
pożyczony przez Aeroklub R. P. dla p. Ra- 
vaine'a.

Konstruktorem polskich balonów jest inż* 
mjr. Mazurek, według którego planów wykd 
nanc były również balony, które okryły Pol­
skę chwałą w czasie zawodów w Ameryce w 
ub. roku.
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Czas zacząć czyścić stajnią pszczyńską

Z galerji typów „zasłużonych”
Historje dywano - djefowe p. Okołowicza

W  związku z ustanowieniem decyzją sądu 
zarządu przymusowego nad majątkami i przed­
siębiorstwami ks. Pszczyńskiego w osobie p. 
inż. Kowalskiego, nie od rzeczy będzie pod­
nieść, że mimo, iż p. von Pless by} prezesem 
Volksbundu r w łączności z tern prowadzona 
była w jego majątkach i przedsiębiorstwach 
odpowiednia temu polityka personalna, to jed­
nak można tam by!o znaleźć na stanowiskach 
i Polaków. Są to ludzie niewątpliwie zasłuże­
ni, którzy mogli wytrwać na swej pozycji 
w tak nieprzychylnej Polakom atmosferze. Są 
aż tak zasłużeni, że człowieka na samą tylko 
myśl, aż krew zalewa.

Nie chcemy w tej chwili oceniać, czy do 
grona tych zasłużonych nie należałoby w 
pierwszym rzędzie zaliczyć p. Antoniego Oko­
łowicza, pełniącego w tej chwili obowiązki dy­
rektora kopalni w Murckach. Niewątpliwie 
Zajmie się tern p. inż. Biernacki, który z ra ­
mienia zarządu przymusowego objął naczelną 
dyrekcję kopalń ks. Pszczyńskiego.

Dla ułatwienia wyszukania miernika war­
tości moralnej p. Okołowicza możemy podać, 
*e rozstał on się w 1931 r. w dziwnych oko­
licznościach z Bractwem Pszczyńskiem, któ- 
/ego był dyrektorem poza piąstowanem stano­
wiskiem w zarządzie pszczyńskim.

Historia ta skończyła sie protokólarnem li­
ściem  tych właśnie „dziwnych okoliczności" 
. . .  natychmiastowem rozwiązaniem stosunku 

Hużbowego.
Zręczności swej w zdobywaniu zasług u ów- 

aesnego dyrektora generalnego p. Pistoriusa

Teatr Polski
' UWAGA DLA P. T. PUBLICZNOŚCI.

Dyrekcja Teatru Polskiego uzyskała od 
^ ła d z  Wojewódzkich informację, że nazna- 
CZf>na na czwartek dnia 20 b. m. premjera ko- 
^ i i  p. t.: „Zwyciężyłem kryzys" może się 
*  całości odbyć normalnie, nie naruszając 
Przepisów o zapowiedzianym ataku gazowym, 
żeby umożliwić publiczności spokojny powrót 
lo  domu po przedstawieniu, oznacza Dyrekcja 
te a tru  wyjątkowo początek przedstawienia 
•zwartkowego 15 minut wcześniej t. j. o go- 
Izinie 19.45.

PREMJERA „ZWYCIĘŻYŁEM KRYZYS".
W  czwartek dnia 20 b. m. o godz. 19.45 

Wystawia Teatr Polski doskonale napisaną ki­
piącą życiem i werwą komedję Vulpiusa „Zwy­
ciężyłem kryzys".

Sztuka osnuta na motywach bezrobocia in­
teligencji, a droga na jakiej bohater zdobywa 
stanowisko, uznanie i żonę to agresywność, 
P rzeradzająca' sie poprostu w bezczelność, 
baletami sztuki, to jej aktualność, zawrotne 
tempo akcji, świetnie przeniesione z życia fi- 
Kury, żywiołowy humor, wyborna struktura 
sceniczna i płynny żywy dialog. Powyższe 
walory zapewnią sztuce długotrwałe powo­
dzenie.

Reżyserował p. Godlewski. Grają pp. Hań­
ska, Zakrzyńska, Arnoldt, Biesiadecki, Brandt, 
Godlewski, Jastrzębski, Jarszewski, Kostrzcw- 
ski, Karasiński, Szajkiewicz i Zbyszewski.

W  piątek dnia 21 b. m. o godz. 20-tcj po 
faz drugi komedja „Zw’ycieżylem kryzys", 
i; „LILLA WENEDA" PO RA ZOSTATNI 

DLA SZKÓL.
•' '  Wobec niebywałego powodzenia na ostat­
nich dwóch przedstawieniach szkolnych dra­
matu Słowackiego „Lilia W eneda" Dyrekcja 
Teatru daje jeszcze jedno przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej w sobotę dnia 22 b. m.
0 godz. 15.30 pop. Bilety do nabycia w po­
szczególnych Dyrekcjach Zakładów Nauko­
wych, oraz w piątek dnia 21 b. m. od godz. 
16 — 18-tej pop. w administracji Teatru
1 w  dniu przedstawienia przy Kasie Teatru od 
godz. 14 — 15.30.

R epertuar tea tru
Czwartek, 20: ,Zw yciężyłem  kryzys"  o

godzinie 20-tej premjera.
Piątek, 21: Zwyciężyłem  kryzys"  o godzi­

nie 30-tej.
Sobota, 22 b. m. „Litla Weneda" dla szkól 

o godz. 15.30.
Sobota, dnia 22 b. m. „Pan z tow arzy­

stwa" sprzedane dla Zw. Urzęd. Magistr. o go­
dzinie 20-tej.

Niedziela, dnia 23 b. m. „Pan z tow arzy­
stwa"  o godzinie 16-tej.

Niedziela, dnia 23 b. m. ,,Zwyciężyłem  kry- 
*ys'* 'o  godzinie 20-tej. /'*• sHk• “

zawdzięcza p. Okołowicz, że po tej całej afe­
rze, został „awansowany" z zarządu pszczyń­
skiego na kopalnię w Murckach. W  związku 
z są swoją „zręcznością" ma wprawdzie p. O- 
kołowicz utrudniony dostęp do niektórych osób 
z śląskiego Urzędu Wojewódzkiego, ale jest 
bo już jego własna sprawa.

Możnaby mieć do p. Okołowicza pretensje,

że nie wzorowa! się na swoich protektorach 
i nietylko księcia ale i poszkodował Bractwo 
Pszczyńskie, będące przecież instytucją spo­
łeczną, operującą groszem publicznym, ale tern 
jeszcze zawsze można się zająć.

W tym kierunku chętnie dyr. Biernackiemu 
pomożemy.

Protokół, o którym wyżej wspominamy,

Z a le W  r e tn iU i  kop. „Pniaka"
zostaną wyegzekwowane przez sąd

W dniu wczorajszym wystosowana została 
do sądu przemysłowego skarga przeciwko 
właścicielom osławionej kopalni „Polska" w 
Małej Dąbrówce o sumę 12.000 zł., jako na­
leżność za zaległe zarobki robotnicze za mie­
siąc sierpień.

W skardze jest nadmienione, iż właściciele

mimo zobowiązania się na ostatniej rozprawę, 
że zaległości zostaną uregulowane do dnia 
7 b. m. nie dotrzymali przyrzeczenia.

Równocześnie na piątek wyznaczona zosta­
ła u komisarza demobilizacyjnego konferencja 
w tej sprawie.

 o----

Truli ludzi denaturatem
Wykrycie „odkażalm “ w Lipinach

Do mieszkania Augustyna Widucha w Li­
pinach przy ul. Jana 4 przybył patrol policyj­
ny, który przyłapał na gorącym uczynku od­
każania denaturatu Jana Napalika i towa­
rzyszy.

Odkażali oni denaturat najprymitywniej­
szym sposobem, który pijących go doprowa­
dza tak do zatrucia jak i do dalszych chorób. 

Na catą paczkę skierowano doniesienie.

stwierdza m. in.:
1) P. Okołowicz zaniedbał wymaganego nad­

zoru podwładnych mu organów odnośnie ś»  
zarządu t. zw. „funduszu dostawców".

2) P. Okołowicz w niedopuszczalnych okolica- 
nościach sprzedał Bractwu dywan, pryw at­
ną jego własnością będący.

3) W  licznych wypadkach ze szkodą Bractwa 
wykorzystał braki przepisów co do djet.

. Następnie w licznych wypadkach likwido­
wał podróże przedsiębrane w . interesie 
Pszczyńskiego Bractwa, u jednego i u dru­
giego. Samochód bracki w ykorzystywał on 
do swoich celów prywatnych w niezwykłej 
mierze. Ponadto w pewnej ilości wypad­
ków likwidował równocześnie z wielkiemi 
podróżami dla Bractwa podróże w bliższą 
okolicę. Aby sprawa ta nie wykryła się, 
spowodował Okołowicz Duschka, że tenże 
w szeregu wypadkach zaksięgowane już li­
kwidacje, zmienił później przez poprawie­
nie dat.

4) W skutek zaksięgowania kosztów podróży 
i części pensji Duschka na koncie „no­
wych budowli", spowodował Okołowicz nie­
jasność na koncie „koszta zarządu".

5) Bez otrzym ania w odpowiednim czasie 
przyzwolenia zarządu, Okołowicz przekro­
czy! bardzo poważnie budżet uchwalony 
dla budowy szpitala w Mikołowie.

6) Przez dawanie prywatnych pieniędzy na 
zapłacenie rachunków dostawców Bractwa, 
połączył sprawy prywatne ze służbowymi.

Tajemniczo bardzo przedstawia się przy­
goda 22-letniej Jadwigi Jonderkówny w Wiel­
kich Hajdukach (Matejki 4) służącej Wincen­
tego Dziewuszewskiego.

W  godzinach wieczornych zeszła ona po 
węgiel do piwnicy. Gdy jednak przez szereg

godzin nie wracała, zeszedł po nią pracodaw­
ca, który zamarł w sobie na widok, jaki. zo­
baczył.

Służąca leżała na węglu nieprzytomna. W 
ustach jej tkwił knebel, napuszczony jakimś 
odurzającym płynem.

Taiemnlczv n u l  n  słu ż in  w Wielkich Halinkach
Odurzona i powalona na węgiel z zemsty przez żebraka?

Przybyły na miejsce wypadku doktor Poł­
czyński przywołał Jonderkównę do przytom­
ności i polecił przewieźć do szpitala huty B a­
torego.

Przesłuchana ofiara zeznała, że napadł ją 
w piwnicy jakiś zamaskowany osobnik, wlał 
przemocą w zakneblowane później usta jakiś 
płyn, poczem silnie uderzył polanem w tył 
głowy, w następstwie czego straciła przytom­
ność.

Służąca podejrzewa, że czynu tego doko­
nał jakiś żebrak, który odgrażał sie po odmo­
wie zapomogi.

Sacharyna idzie
W  dniu wczorajszym w pociągu odchodzą­

cym z Katowic do Krakowa przytrzym ano 
Kalmana Dembakiewicza z Modrzejowa, ląt 
50, który miał na sobie, w specjalnie dla ce­
lów przemytniczych uszytem ubraniu, 10 pa 
czek sacharyny wagi przeszło 5 kg.

Przemytnika odstawiono do urzędu celnego.

i i  Pa A!
PROSZĘ NAS ODWIEDZIĆ!

Z zaproszeniem tern zwraca się do Szan. 
Pani Instytut Czystości firmy Schicht-Lever 
S. A„ Katowice, Słowackiego 39.

Wykwalifikowane instruktorki udzielą Sz 
Pani rad i wskazówek, jak można szybko, wy­
godnie i oszczędnie prać bieliznę białą i kolo­
rową, wełny i jedwabie oraz wszelkie rodzaj* 
tkann.

W szystkie czynności Instytutu Czystośo 
są bezpłatne.

Więc prosimy do nas!
S C H I C H T - L E V E R  S .  A.

S tra szn a  h istorfa
Zniewolona wdowa

przpomniała sobie o tern po miesiącu
33-!etnia wdowa Agnieszka Wróbel ze Świę­

tochłowic (Wolności 20), dopiero obecnie przy­
pomniała sobie, że przed miesiącem została 
zniewolana, o czem doniosła policji.

Opisuje, że przed jej dom przybył mało 
znany Maksymiljah Pilny z Bykowiny (Miar­
ki 12), przedstawiający się za wywiadowcę 
policji. j

W  zaufaniu prosił ją o pomoc w areszto­
waniu złodzieja W iertelorza na kol. Hugona.

Nic nie przeczuwająca cnotliwa wdówka 
zaprosiła wywiadowcę do mieszkania, gdzie 
miano omówić szczegóły pomocy, lecz miast 
tego została ona bezlitośnie zgwałcona, zaś 
sprawca bez stówa pożegnania oddalił się w 
nieznanym kierunku. Straszne.

OSCHŁA JUZ ZIEM!A,
OSUSZMY,

 .Czy w twoim lokofwwisi na-
-»r A . - ' - /  f-.CV -Z  ' . * 1 #  '■»>•?• • ! .£ p̂ka:^  k o w a łe ś  s ię  no * rz ec z  p o w o ­

d zian ?

Aferzysta ubezpieczeniowy
osiadł pod kluczem

Policja wpadła ostatnio na ślad niebez- | wania polis niemieckich towarzystw, wyłudzał 
piecznego ptaszka, wielokrotnego oszusta Gcr- od szeregu naiwnych ludzi różne sumy, które 
h a r d a  Matulę, pracownika biurowego w Świe- | obracał na cele własne.harda Matulę, pracowr 
tochłowicach, który pod pozorem zwaloryzo-

Po wyroku sądowym
sam e wymierzały sob ie  spraw iedliw ość

W Sądzie Grodzkim w Chorzowie wczoraj 
po rozprawie, trzy swarliwe niewiasty urzą­
dziły na korytarzu bijatykę, która skończyła 
się uspokojeniem aż przez czterech policjan­
tów.

Są to mieszkanki W. Hajduk: Franciszka 
Kałuża (Kamina 10), Jadwiga Chytra (Pod­
górna 7) i Helena Poks (Dyrekcyjna 4). .

Awantura, zapoczątkowana trzechstronnem 
języczeniem i wzajemnem rozstawianiem ro­
dzin po wszystkich kątach, podczas ataku prze­
jawiła się w rozbijaniu nosów', wyrywaniu 'wło­
sów oraz wzajemnem drapaniu.

W szystkie trzy po bójce przedstawiały o- 
braz nędzy i rozpaczy, który postronnych do­
prowadzał do wybuchu śmiechu, w s •

RADJO
KATOWICE  — Czwartek, 20 września. 
6.45  —  8.00 Audycja poranna 11.57 :S y g n S  

czasu, hejnał oraz wiadomości meteorologiczna 
12.10 Dialog (z  m uzyka) dla dzieci 12.3A 
Koncert zespołu salonowego 13.05 Z ryn k i 
pracy 13.10 M uzyka (p ły ty ) 15.30 W iado  
mości gospodarcze 15.45 M uzyka lekka 16.Ł 
Lekcja języka  francuskiego 17.00 Teatr W y  
obrazili 18.00 Pogawędka z dziećmi 18.1. 
Recital fortepianowy 18.45 „Co czytać"  
19.00 Piosenki 19.20 Pogadanka o zaw odach  
balonowych 19.30 Feljetcn i w iadom ości sp o r  
towc 20.00 M uzyka lekka 20.55 J a k  pra  
cujemy w Polsce" 21.00 K oncert p ° p "
21.45 Reportaż z
Koncert (reklam ow y  __ 23 30 ,j_ c
22.45 R ecytacja vrozy  - • 
m uzyki tanecznej.
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T r u p  d z ie c k a  w  o w o c a r n i  
Telepata wykrył zbrodniarza.

Z Amsterdamu donoszą: 8-letnia  
Sonia Beugeltasch zniknęła w Am  
sterdamie w drodze do szkoły. P o­
nieważ policja absolutnie nie m og­
ła znaleźć jej śladu, zwróciła się do 
pewnego telepaty. —  Dano mu fo- 
tografję zaginionego dziecka, tele­
pata spoglądał na nią przez chwile 
i , rzekł: „Dobrze”.

Następnie zaczął on iść w kierun 
ku dzielnicy, w  której mieszkała 
mała Sonia, Jak mówił, spodziewa 
się on, że znajdzie on na ulicy oso­
bę, pozostającą w  pewnym  związku  
z zaginionem  dzieckiem. Przed 
pewną owocarnią stanął on nagle 
i oświadczył, źe

nie może iść dalej 
Policjanci w targnęli do owego  

domu i szukali tak długo, aż znale 
źli zwłoki dziecka na strychu w pró7' 

nej skrzynce na banany. Pewne o 
znaki św iadczyły o tern, że nieszczę 
sna dziewczynka padła ofiarą zbrod 
ni na tle seksualnem.

U w ięziono pewnego młodego su 
bjekta, chociaż utrzym uje on sta­
nowczo, że jest niewinny. Gdv pro 
wadzono go do auta policyjnego, 
przechodząca publiczność zajięła wo  
bec niego tak groźną postawę, że 
tylko z trudem obroniono go przed 
•traszliwą śmiercią

z rąk rozwścieczonego tłumu - 
Telepata utrzymuje, że nie w i­

dział on ofiary, lecz kierowały nim

prądy m yślowe, płynące z mózgu  
zbrodniarza, albo może nawet z 
mózgu zamordowanej dziewczvnki. 
— Zdaniem bowiem ow ego telepa 
ty — także ludzie już nie żyjący mo 
gą nadawać „depesze” m vslowe. W  
każdym razie — doznał on w pobli­
żu awocarni specyficznego w strzą­
su, a w ięc wiedział natychm iast, że 
zbliża się do rozwiązania zagadki 
tajemniczej zbrodni.

Mtłośc w kuluarach parlamentu.
Optymistyczne oświadczenie zakochanego posła.

W kuluarach parlamentu angielskie­
go, przed kilku laty — a dokładniej w 
1929 — spotkało się dwoje młodych lu­
dzi: panna Jennie Lee i p. Ancurin Be- 
van. Oboje byli posłani do Izby Gmin.

Znajomość dwojga młodych polity­
ków przerodziła się w żywsze zainte­
resowanie i sympatję, ale dopiero te­
raz nastąpiły zaręczyny  

pierwszej chyba w Europie pary, która 
poznała się na terenie tak mało sprzyja 
jącym romantyzmowi, jak parlament.

1 0 0 0  MŁODYCH PAR
przyjbylo do Hzymu.

Każda świeżo poślubiona para małżeń­
ska, przybywająca w podróży poślubnej 
do Rzymu, korzysta z przywileju audjencji 
papTesloej
i specjalnego błogosławieństwa Papieża. 

Przywilej ten, ustanowiony od 29 lipca 
1932, ściąga do Rzymu liczne pary mło­
dych małżonków katolickich z Włoch i z 
zagranicy.

Obok motywów religijnej natury, po­
dróże poślubne są dla Rzymu i Rzymian 
źródłem ruchu turystycznego i dochodów 
dość poważnych.

Nietylko kościół udzrela specjalnych 
koncesyj nowożeńcom — koleje włoskie 
przyznają im ró- lież :y ulgowe na po 
dróż poślubną. Według statystyk kolejo­
wych, od chwili wprowadzenia „przywileju 
dla nowożeńców" — odwiedziło Rzym 
52.468 młodych par, w tern 2.252 z za-

Listy  w y c h o d z ą  z m ody .
Francuzi przepadała za widokówkami.

Nawet we Francji, która od wieków trzy-1 kazji uroczystości, przyjazdów i wyjazdów, 
ma palmę pierwszeństwa w stylu epistolar- Zaniedbanie tego obowiązku było ciężkiem

granicy.
Tegoroczne lato było też nienajgorsze: 

jak donoszą gazety włoskie, w samym 
sierpniu przybyło do Wiecznego Miasta 
przeszło 1000 młodych par z Italji i z ob­
cych krajów.

Narzeczonych łączą skłonności do 
akcji politycznej, w dodatku oboje po 
chodzą z tego samego środowiska: są 
dziećmi górników; oboje są również do 
skonałymi mówcami.

Jest jednak coś, co ich dzieli: pose' 
Be van należy do Partji Pracy, a Jennie 
Lee, która już jest ex - posłanką, bo jej 
kadencja się skończyła, jest członkinią 
frondy partyjnej... Ale narzeczony nie 
uważa tego dysonansu za przeszkodę w 
harmonji małżeńskiej.

— Będziemy szli każde swoją dro­
gą w polityce, a w domu będziemy mie* 
li

wspólne ognisko ~

— oświadczył znajomym.
Poseł Bevan ma lat 36, p. Lee ~  29. 

Po wyjściu z parlamentu studjuje gorli 
wie prawo i nie zamierza przerwać nau 
ki nawet podczas miodowego miesiąca, 
by móc zdać egzamin.

CZARNY KOT SPRAWCA PANIKI.
Z ab aw n y  w y p a d e k  w  Sofji .

nym, listy wychodzą z mody... Te listy, któ­
re pisywały do siebie wytworne przyjaciół­
ki z Paryża i z prowincji, przyjaciele, litera­
ci i uczeni do przyjaciół arystokratów i po­
lityków, a które okazywały się potem szcze- 
remi perłami literatury, wzorami pięknego 
stylu i kopalnią materjalu historycznego i 
obyczajowego...

Sztuka pisania listów, zawsze wysoko ce 
niona we Francji, będąca nieodzowną czę­
ścią dobrego wychowania i kulturalnych sto 
sunków towarzyskich, przysporzyła literatu­
rze francuskiej niemało

nieśmiertelnych pomników, 
Korespondencja pani de Sevigne, Voltaire-a, 
julji de Lespinasse, Flauberta, Balzasa, i 
wielu, wielu znakomitości — pozostanie na- 
zawsze rozkoszną lekturą dla smakoszów li­
teratury.

Każdego pospolitego śmiertelnika formy 
towarzyskie we Francji obowiązywały rów- 
jież do pewnych określonych świadczeń e- 
pistolarnych wobec rodziny i przyjaciół, z o-

przekroczeniem protokółu towarzyskiego i 
było uważane za brak serca.

Ale teraz, Francuzi, współcześni, zrywa­
ją z tym pięknym, ale absorbującym czas 
zwyczajem: zamiast długich i ładnie wysty­
lizowanych listów o pogodzie, polityce i plot 
kach rodzinnych, piszą krótkie pozdrowie­
nia na pocztówkach i widokówkach.

Jest to — dla Francuzów — całym prze­
łom i przewrót, a ostatnie miesiące letnie za 
znaczają się olbrzymiem powodzeniem no­
wego zwyczaju: pocztówki z widokami sta­
ły się

nieodzownym ceremonjałem, 
gdy wyjeżdża się na wakacje z miasta, gdy 
się wraca z nad morza lub z gór. Przyjacie­
le i rodzina muszą się kontentować paru mi- 
lemi słowami pozdrowień i wiadomością, że 
jest pogoda i jesteśmy zdrowi... Ale jakaż to 
wygoda! A równocześnie poczta nic na tern 
nie traci, bo zamiast dwu listów przyjmuje 
dwanaście widokówek...

Pisma bułgarskie donoszą o pewnym 
zabawnym incydencie, który wydarzył się 
w Sofji, podczas odbywających się tam u- 
roczystych przyjęć w związku z pobytem 
w stolicy Bułgarji dyplomatycznej misji za 
granicznej. Podczas jednego z oficjalnych 
bankietów na cześć dostojnych gości, 

nagle pogasły światła
nietylko w tym gmachu, w którym odbywa 
ło się przyjęcie, ale w całem mieście. Moż 
na sobie wyobrazić co się działo. Blady 
strach padł na wszystkie władze policyjne, 
którym poruczono bezpieczeństwo cudzo­
ziemskich mężów stanu. Wszyscy bowiem 
byli przekonani, że przygotowuje się na 
nich jakiś zamach.

Zaalarmowano policję 1 wojsko, któ­
rych silne oddziały wyruszyły na ulicę. Ale 
miasto było zupełnie spokojne, żaden za­
machowiec nie kręcił się wpobliżu pałacu. 
Zaczęto więc szukać powodów przerwy w 
oświetleniu i znaleziono je w centrali elek­
trycznej, w postaci dużego 

czarnego kota, 
który jakimś niewytłumaczonym sposobem

dostał się w tryby jednej z maszyn. Zna* 
lazł tam wprawdzie śmierć na miejscu, ale 
zdołał zatrzymać elektrownię na całe trzy 
kwadranse i spowodować panikę w stolicy 
kraju.

PODSŁUCHANE
ZGODA.

— Czy powieściopisarz Gryzmolskt 
pogodził się ze swoją żoną?

— Tak, ona znowu czyta, co on pi* 
sze, a on ją, co ona ugotuje.

DALSZE ROBOTY BUDOWLANE NA TE­
RENIE PORTU I MIASTA GDYNI.

W  sierpniu r. b. na terenie Gdyni roz­
poczęto budowę 28 domów mieszkalnych o 
kubaturze około 3 1 0 0 0  m sześciennych, z 
260 i 170 izbami mieszkalnemi. Ukończono 
budowę 5 domów o kubaturze około 16 000 
metrów sześciennych. Pozwoleń na dalszą 
budowę wydano szesć, a zatwierdzono, wzgl. 
znajdowało się w trakcie zatwierdzenia pfęć 
planów na większe budynki mieszkalne, m. i. 
na 8-piętrowy dom dla urzędników Banku 
Gospodarstwa Krajowego przy ul. 10 Lute­
go, na duże dwa bloki Z. U. P. U., na dom 
W ojskowego Funduszu Kwaterunkowego i 
inne.

NIEZWYKŁY WYPADEK.
— Chciałbym kupić motocykl, 

prosiłbym o coś niezwykłego....
— Może pan weźmie motocykl 

gotówkę?

Ale

z.a.

W SZKOLE.
— Przedmiot abstrakcyjny jest to ta­

ki przedmiot, o którego istnieniu jesteś­
my przekonani, lecz uchwycić go nic 
możemy. Głuptasiński, daj mi przy; 
kład.

— Rozżarzone żelazo, panie psorze.

ŻART.
Podczas wieczornicy tanecznej stare 

mu Rypalskiemu wydarzył się przykry 
wypadek, wywołany złem funkcjonowa 
niem narządów trawiennych.

Kłopotliwe milczenie zaległo na sali..
Nagle jakaś młoda panienka parsknę 

ła głośnym śmiechem. Stary Rypalski 
odwrócił się i powiedział spokojnie:

— Ale widzę, że panienkę łatwo zaba 
wić!

Praca i wychowanie.
Kongres międzynarodowy w Krakowie.

Kraków, we wrześniu.
Od szeregu lat już organizowane są Mię­

dzynarodowe kongresy wychowania moral- 
ngo. Kongresy te jednoczą ludzi nauki, peda­
gogów, działaczy społecznych, umożliwiają 
wzajemną swobodną wymianę myśli, trak­
tując zagadnienie wychowania moralnego nie 
zmiernie szeroko.

Na kolejnych pięciu kongresach, które 
odbyły się w Londynie, Hadze, Genewie, 
Rzymie i Paryżu rozważano zagadnienia wy­
chowania etycznego, religijnego i areligijne- 
go, wychowania domowego, szkolnego, spo­
łecznego, wychowania fizycznego, sposobu 
nauczania historji, poruszano problemy ta ­
kie jak aułonomja i dyscyplina, praca spo­
łeczna i t. d. Szósty skolei kongres odbywa 
się po raz pierwszy w Polsce w dniach od 
12 do 15 września w Krakowie.

Obok tematu głównego: „źródła i roz­
wój sił moralnych, wspólnych wszystkim lu­
dziom drogą wychowania” , omawianego na 
posiedzeniach plenarnych, po raz pierwszy 
w historji tych kongresów poruszone zosta­
ną w Krakowie zagadnienia pracy w jednej 
z czterech sekcyj kongresu: „Praca a mo-

r a «npolsk'im organizatorom  kongresu chodzi­
ło 0 r o z w i n i - r i e  i w s z e c h s t r o n n e  n s w .e t l e m e

tezy, że charakter człowieka formuje się nie­
tylko pod wpływem takich czy innych szkol­
nych metod wychowawczych, takich czy in­
nych poglądów społecznych, politycznych lub 
religijnych, ale i pod wpływem stosunków go 
apodarczych — warunków pracy.

Zagadnienie pracy, jej dodatnich i ujem­
nych warunków, jest zagadnieniem niezmier­
nie obszernem i nie dałoby się w całości za­
mknąć w ramach programu sekcji. To też 
podciągając problemat ten do spraw wycho­
wawczych, odpowiadających zakresowi' roz­
ważań kongresu, sekcja „Praca i moralność” 
ogranicza swój program głównie do pracy 
młodzieży.

Z planu referatów sekcji wynika jasno 
myśl przewodnia, że praca może mieć tylko 
wówczas dodatni wpływ na młodzież, o ile 
odbywa się w odpowiednich warunkach. — 
Pierwszym warunkiem dodatniego wpływu 
pracy jest rozpoczynanie jej w odpowiednim 
wieku, kiedy zarówno siły fizyczne dziecka, 
jak i siły moralne są już dostatecznie rozwi­
nięte. Sprawa ta ujęta została obszernie w 
kilku kolejnych referatach: p. Szmidtówny z 
Międzynarodowego Biura Pracy, jp. Kirśto- 
wej, b. inspektorki pracy, p. W ojtowicz - 
Grabińskiej, b. sędziego dla spraw nieletnich. 
Po«7.c-/pfrólne oaństw a różnie określała nai-

niższy wiek dopuszczenia do pracy zarobko­
wej, wiek ten uzależniają również od rodza­
ju pracy. Najczęstszą granicą wieku rozpo­
czynania pracy jest 14 lat.

W Polsce młodzież może zaczynać pracę 
zarobkow ą dopiero po ukończeniu lat 15-tu. 
To ograniczenie jest jednak pomniejszone w 
swem znaczeniu, naskutek nieskoordynowa­
n a  go z okresem nauki szkolnej. Młodzież 
w Polsce uczy się tylko do lat 14-tu, praco­
wać może od lat 15-tu, powstaje więc tra ­
giczna luka w życiu dziecka, w pływająca 
niezmiernie ujemnie na kształtowanie się je­
go charakteru. Postulat zrównania tych 
dwóch okresów jest głównym tematem roz­
ważań wszystkich trzech referatów.

Drugim zasadniczym warunkiem dodat­
niego wpływu pracy jest odpowiedni wybór 
zawodu, zarówno ze względu na zdolności 
i zamiłowania młodzieży, jak i jej zdrowie.

Zagadnienie właściwego wyboru zawodu 
omówione zostanie w referatach dra Lotte 
Danziger z W iednia („Młodzież i zaw ód” ), 
dra Goldscheidera („Szkolenie zawodowe w 
szkole powszechnej i średniej, jako podstaw a 
poradnictwa zawodowego” ), dra Krasuskiej- 
Bużyckiej („Znaczenie psychologiczne j  spo­
łeczne przygotowania młodzieży do różnych 
zawodów” ) i wreszcie nieco odrębne oświe­
tlenie problematu szkolenia zawodowego da­
je p. Peter Mannicke z Danji w referacie 
„W pływ duńskiej wyższej szkoły ludowej na 
rozwój rolny Danji” .

Sprawę dostosowania oracv zawodowej

do zdrowia młodzieży rozpatruje dr Nowa­
kowski — naczelny lekarz inspekcji pracy w 
referacie „W pływ opieki lekarskiej na w ar­
tość pracy młodzieży” .

.Trzecim warunkiem dodatniego _wpływu| 
pracy jest odpowiednie traktow anie pracy 
młodocianego, uznanie jej za produkcyjną t 
jej opłacanie, zerwanie z przestarzałą trady­
cją „nauki zaw odu” w ew nątrz przedsiębior­
stwa, jako m etodą wyzysku młodocianych. 
W szechstronne oświetlanie tego zagadnienia 
daje b. inspektorka pracy H. Krahulska w 
referacie „Opłacalność pracy jako jedyna1 
racjonalna podstaw a zatrudnienia młodzieży”

W reszcie poruszone zostało zagadnienie 
braku pracy, jej destrukcyjnego wpływu na 
młodzież i różnych form organizowania pra­
cy dla tej młodzieży. Prof. Katzaruf z Buł­
garji, sędzia Z. Zaleski om awiają kolejno 
różne strony tego niezmiernie aktualnego 
problematu.

Z referatów o charakterze bardziej ogól­
nym, poruszającym spraw y wpływu pracy 
na moralność, wymienić ponadto należy ta ­
kich prelegentów, jak: Swanie Iotisw aranaa 
z Indji, Rennie Smith z Londynu i p. Brtin- 
schwieg z Paryża.

Zarówno znane oseby prelegentów, jaj? 
i ciekawie ułożony program  sekcji pozwoli, 
z pewnością na jak najgruntowniejsze roz­
patrzenie niezmiernie ważnego zagadnienia 
wpływu warunków pracy na kształtowanie, 
się charakteru J, M.
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Salzburg, w e  w rześniu.
P iękne m iasto nad rzeką Salzach  

w re zg ie łk liw em  życiem . Na m ostach  
trzepocą flagi, a turyści, z w ła szcza  An 
g licy  i A m erykanie, przybyli tutaj na 
słyn n e festiva le  salzburskie, krążą po 
m ieście  w  tyrolskich ubraniach i śpicz-t 
stych  kapeluszach.

Nastrój p o w szech n y  jest radosny. 
W sz y sc y  w ybierają się w ieczorem  z ło ­
ży ć  ow ację Toscaniniem u, najbardziej 
chyba utalentow anem u ze w sp ó łcze ­
sn ych  d y ry g en tó w , a zrana w sz y sc y  
byli obecni na m szy  polow ej, w śród  
sztandarów , dział i kasków  sta low ych , 
zaś w ice-k an clerz  Starhem berg, p rzy ­
stojny dow ódca Stahlhelm u, w y g ło s ił  
przy tej sposobności przem ow ę, której 
w s z y s c y  słuchali z zainteresow aniem  
ze w zględ u  na osobę m ó w cy .

Ż ycie  w yd aje się pełne uroku w  
pięknem  m ieście , tak n iezw y k le  m alow ­
niczo położonem  u podnóża zielonych  i 
b ia łych  Alp, iż posiada s ła w ę  jednego  
z najpiękniejszych m iast Europy P o d ­
czas festiva lów  m u zyczn ych  Salzburg  
przepełn iony jest m uzyką i gośćm i. P e ł 
no tyrolsk ich  kapeluszy . R olls R oyce  
m uzykalnych  k siężn iczek  i m łodzieży .

W  południe fala tłum ów  kieruje się  
do kaw iarni ~  Bazaru, przy  m oście, n a­
p rzeciw k o  ratusza. Zapija się  tutaj

w yborną k a w ę  białą,
ocierając się  o a rty stó w  w  cyw ilu . Ci 
ostatni dyskutują o w artości Brunona  
W altera i T oscan in iego. a „ b y w a lcy ”

m iędzynarodow ych  atrakcyj studjują 
pochodzenie aut w ed ług  liter na nich 0 - 
znaczonych . A przyznać trzeba, że nie 
ma do tego zajęcia dogodniejszego miej 
sca  od Salzburga podczas u roczystości 
m uzycznych , a w ięc  dla przykładu G. 
B. oznacza auta angielsk ie, F. — francu  
skie, H. — szw ajcarsk ie  NL — holender  
skie i t. d.

P o  tych studiach w sz y sc y  udają się 
do restauracyj na

sarninę z czerw on ą  kapustą,
gulasz z papryką i p ieczone kurczęta  
zw ła szcza  do 0 . 0 .  B en ed yk tyn ów  klasz  
toru św . P iotra, k tórzy  mają doskona­
łego  kucharza i p iw nicę w in  romań­
skich. R ów n ież s ły n ie  ze sw ej dobrej 
kuchni lokal pod W innem  Gronem, ober 
ża Kaczki i Z łotej G ęsi, c z y  też B łę k it ­
nego N iedźw iedzia  — te trzy  ostatnie 
skrom niejsze i m alow nicze.

W sz y sc y  są w  sta łym  pośpiechu, po 
niew aż trzeba koniecznie nabyć^ k a p e­
lusz z piórkiem , grube białe pończochy  
w  prążki, ch arak terystyczn e dla S a lz ­
burga w o sk o w e  posążki dzieciątka Je­
zus i św ie c e  przeróżnych k szta łtów .

C ały dzień w  Salzburgu mija w  po­
śpiechu: o jedenastej zrana trzeba zda 
ż y ć  na koncert, o trzeciej na prób,. 
M szy M ozarta;: a w ieczorem  trzeba
posłuchać Don Juana, O piątej popołud 
niu zaś, jeżeli deszcz pada, trzeba zoba 
c z y ć

m arionetki salzburskie,
najładniejsze i najbardziej finezyjne w

Europie. Tutaj, w teatrze m arjonetek  
m ożna w  ciągu godziny u sły szeć  operv  
M ozarta, a Fausta G oethego w  ciągu  
dw u godzin, gdy Reinhardt w  teatrze  
m iejskim  w y sta w ia  go całe sz e ść  godzin  
T o też w iele  osób b łogo sła w i teatr m a­
rjonetek, który dozw ala im po pow rocie  
na dom ow e p ie lesze  pochw alić się, że 
w id zia ły  Fausta. A rcyd zie łem  jednak­
że m arjonetek salzburskich jest 

d zieciń stw o  M ozarta.

W szęd zie  panuje ruch i ożyw ien ie , 
dostarczając w sp an ia łego  w idow iska, 
którem  specjalny urok A ustriaków  z o- 
drobina nonszalancji dodaje cech s z c z e ­
gólnych.

Na w y sta w a ch  księgarń widnieją  
w szęd zie  program y sezonu b ieżącego  
w  b ia ło -czerw on ej opraw ie na zmianę 
z pośm iertną fotografją kanclerza Doli* 
fussa, w  czarnej ramie.

W ieczorem , gd y  opera w y sta w ia  
Don Juana w  w ielk iej sali s ły ch a ć  gw ar  
różnojęzyczn y. Entuzjazm  jest w ielk i, 
a sensację dla tUmiów stanow i loża  
przy scen ie , ,w  której zo b a czy ć  m oż  
na m ajestatyczn ą postać kardynała _  
arcybiskupa Salzburga śled zącego  na 
scen ie  k lątw y p on  Juana i n ieszczęść  
donny E lviry.

P o w idow isku  w s z y s c y  udają się  do 
Kasyna, pałacu-M irabełl, gdzie p rzy  sto' 
likach jeszcze  roztrząsa się  w rażeni 1 
w ieczoru .

D rzew ieck i.
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Szkoły mmmmPoszanowanie
Symbioza duchowa w Indfach.

to faoryki automatów.duszy dziecka.
Kalkutta, we wrześniu.

Kiedy, zw iedzając szkoły i uniw er­
sy te ty  w  Indjach, zapytaliśm y jedne­
go z tam tejszych pedagogów, jak dale­
ko pójdą oni w naśladownictw ie euro­
pejskich uczelni, usłyszeliśm y bardzo 
znamienną odpowiedź: „W  urządze­
niach, m etodyce — jak najdalej, w  pod 
staw ach w ychow aw czych zaś jak nai 
mniej” .

~  Szkoły nasze, od powszechnych 
'do w yższych, o ile chodzi o postępy d.y 
daktyczne, nie mogą pozostać zbyt da­
leko poza europejskiemi lub am erykań- 
skiemi, gdyż nie możemy zaprzeczyć 
w ybitnych wyników, osiągniętych na 
tern polu przez ludy zachodnie.

„Ale podstaw a w y ch o w aw cza? ... 
Tutaj m iędzy W schodem  i Zachodem 
jest i będzie przepaść.

„W y w ychow ujecie zbiorowość, 
„kollektyw ” , m y nie zerw aliśm y i nie 
m am y zam iaru topić w  niej „indyw i­
duum” .

Szkoły wasze, to przew ażnie fabry 
ki, gdzie produkujecie przeciętne, 
„standaryzow ane” autom aty, — ludzi, 
których całe zadanie ma polegać na 
spełnieniu w  przyszłości pewnych funk 
cyj w  życiu społecznem.

„G arść więc osób, najczęściej zupeł 
nie do tego nie powołanych, uzurpuje 
sobie praw o opracow ania „program u 
w ychow aw czego” , na krótką naturalnie 
m etę, bo ich następcy znów będą p rze­
chodzili gorączkę tw orzenia i reform.

„To też, może nie wiecie naw et, że 
.większa część w aszych bolączek spo­
łecznych i niezadowolenia, k tóre nurtu­
je u w as stale w ypływ a z tego pory­
w ania się na najśw iętszą rzecz, jaka ist 
nieje na świecie:

na duszę dziecka, 
nad którą, zam iast jak roślinę otoczyć 
ciepłem miłości, robicie stale ekspery­
m enty, wciągając w  w ir w aszych dok­
tryn, upodobań, polityki i wogóle ego­
istycznych celów.

„Kopjujemy może wasze szkoły ze 
w nętrznie, ale Boże broń nas od w a­
szych ideałów  w ychow aw czych!

„U nas szkoła przew ażnie bierze so 
bie za zadanie naukę; roję w ychow aw  
czą, oczywiście spełnia ona też, przez 
w drażanie do dyscypliny, do życia spo­
łecznego lecz w ychow aw cą istotnym  je 
dnostki jest u nas „guru” .

„Tego nie posiada żaden inny, poza 
Indjanami, naród, ale wam  będzie na­
w et trudno zrozumieć rolę „guru” , bo 
nie macie naw et krótkiego odpowiedni­
ka w  w aszych językach europejskich” .

„Co to jest więc „guru” ,
Rzadko k tó ry  Europejczyk faktycz­

nie będzie w  możności wniknąć w  istc 
tę stosunku „guru” , czyli w ychow aw ­
cy, do »,czeli” , to jest do ucznia, gdyż 
rzadko kiedy Hindus dopuści E uropej­
czyka do takiej zażyłości, b raterstw a,

przyjaźni, przy których dopiero zaczy 
na nabierać kształtu ten stosunek, a po 
jęcie ”guru” — jasności z w łasnych 
przeżyć.

Spotykam y, podróżując po Indjach 
wielu serdecznych ludzi, gościnnych, 
uprzejmych, ~  często nauczycieli, któ 
rzy  nie szczędzą uw ag ze swego do­
świadczenia, ale to jeszcze nie „guru 

Guru i czela
to symbioza duchowa 

dwojga istot, z których jedna jest wię 
cej duchowo rozwinięta. Czela pozor­
nie jest uczniem, bo on się pyta, radzi, 
spowiada ze wszelkich swoich prze­
żyć duchowych, trosk, obaw, pragnień i 
aspiracyj.

Ale „czela” może być starszy  wic 
kiem, aniżeli „guru” , może formalnie 
być więcej w ykształconym  intelektual­
nie.

Znakomity filozof hinduski Vive- 
kanada, tw órca współczesnego ruchu 
um ysłowego i religijnego Indyj miał 
jako „guru" analfabetę. „G uru” to 
starszy  b rat w rozwoju ducha, „czela" 
— brat młodszy. Oczywiście płeć nie 
stanowi tutaj żadnej przeszkody j kobie 
ta może mieć guru m ężczyznę i odw tot 
nie.

Dobór „guru” idzie drogą zupełnie 
naturalną. P raw ie  każdy rozwinięty 
duchowo Hindus posiada swego „gu- 
ru”. Jest to w ięc już nie zwyczaj, lecz 
raczej instytucja społeczna, o której my 
w Europie m am y zupełnie błędne poję­
cie, przypuszczając z literatu ry  okulty­
stycznej, pisanej przez pseudo-naukow- 
ców, że „guru” to w tajem niczony w 
wiedzę tajemną, a czela to adept w ta 
jemniczenia.

— „Guru”  to coś zbliżonego do w a­
szego spowiednika z tą różnicą, że je­
mu opowiadacie tylko swoje grzechy i 
upadki, „guru” zaś nasz słyszy  i o do­
brych poryw ach i wzlotach duszy, któ 
re koryguje, koordynuje jeśli potrze­
ba. „Guru" musi być stałym  p rzy jadę

lem doradcą, a jeśli się oddala, pozosta 
je w korespondencji ze sw ym  m łod­
szym  bratem ” .

Indje to całkow ita an ty teza Z acho­
du. Aby więc rozumieć siebie, musimy 
przeniknąć w  głębię tego sfinksa, sta­
rać się czytać w  duchowem jego obli­
czu.

W.

Potsąg elektryczny
zabił trierii kolarzy.

W Amsterdamie wydarzył się tragiczny 
i dość niezwykły wypadek. Trzej kolarz^ 
holenderscy Klaas Vannek, Handers i Hoe- 
vens wracali autem z zawodów. W peW* 
nej chwili auto zderzyło się z pociągiem 
Elektrycznym. Trzej kolarze zostali 

zabici na miejscu, 
a ich menażer został ciężko ranny. Ciała 
zabitych są straszliwie zmasakrowane, 
gdyż pociąg wlókł ich przez dłuższy czas-

Czy je s te ś  czton lc iek
Ł . O . P . P . ?

Taksówka przez okno do perfumerii.
E m ery tow any  a k to r  ciężko ranny.

Łódź. 19 września.
Niepowszedni w ypadek w ydarzył 

się wczoraj przy  ulicy 11 Listopada o 
godzinie 15-ej. Ulicą w kierunku Placu 
Wolności jechała taksów ka Nr. 23.

P rzed  posesją nr. 13 kierow ca samo­
chodu Tadeusz M atelski mimo panujące­
go o tej porze znacznego ruchu jechał 

szybko. W  tem  jakiś przecho< 
dzień zbyt późno zorjentow ał się, iż nad 
jeżdżą samochód. Kierowca Matelski 
skręcił raptownie i straciw szy panow a­
nie nad kierow nicą i hamulcami, wpadł 
całym  pędem na chodnik, a następnie na 
okno w ystaw ow e perfumerji Arona 
Buchwajca, przy  ulicy 11 Listopada 13. 
P rzed w ystaw ą zatrzym ał się w  tym 
czasie Kazimierz Smiałowski em eryto­
wany aktor teatrów  łódzkich.

Samochód przygniółt Smiałowskie 
go do w ystaw y, k tóra pod naporem  pć^ 
kła i samochód w raz z przygniecionym 
aktorem  wpadł do w nętrza perfumerji.

Niezwłocznie pośpieszono z pomocą 
rannemu i wezwaiio pogotowie ratunko 
we. Lekarz przybyły, na miejsce stwier 
dził u Sm iałowskiego ciężkie uszkodze­
nia^ ciała i po nałożeniu opatrunku prze­
wiózł go do szpitala.

Iaksów ka została uszkodzona i unie- 
ruchomiana. Również w  składzie perfu­
m eryjnym  Buchw ajca w yrządzone zo­
sta ły  znaczne s tra ty , k tóre właściciel 
oblicza na sumę 600 zł.

Na miejsce w ypadku przybyli przed 
stawiciele policji, k tórzy wdrożyli do­
chodzenie karne przeciw  szoferowi 
M atelskiemu.

DWIE OFIARY NOŻA.
Awanturnicy zamordowali syna kowala.

Z Poznania donoszą:
Między 20-letnim Benedyktem  Ko­

walskim, synem  m istrza kowalskiego w 
Turznicach, a Aleksandrem i Bolesła 
wem Goszkami istniały od pewnego 
czasu zatargi osobiste. Ażeby się zem­
ścić na K., Goszkowie i szw agier icii

Wielki
Po K atow icach  —• Ł ó d ź

przemyt leli! z Niemiec.
Łódź, 19 września.

W związku z ujawnieniem wielkiej 
afery jelitowej na terenie Katowic, straż 
Graniczna w Łodzi zw róciła uwagę na 
działalność niektórych firm, prow adzą­
cych handel jelitami i po dłuższych ob­
serw acjach ustaliła, że firm y łódzkie by 
ły  w  kontakcie z przem ytnikami kato­
wickimi i sprow adzali stam tąd tow ar, 
narażając Skarb Państw a na poważne 
straty .

Ja k  ustalono, głównymi odbiorcami 
przem yconych jelit w Łodzi była firmą 
Jelitop, przy ulicy Zgierskiej 18 oraz fir 
ma Tabacznik, m ieszcząca sie przy ul.

Zgierskiej 33.
P rzeprow adzone rewizje w składach 

wspomnianych firm, oraz w  innych skła 
dach, dały nadspodziewane wyniki, albo 
wiem znaleziono wjększą ilość beczek 
i skrzyń, w  których przechow yw ane by 
ły  jelita, a które zostały  przem ycone do 
kraju.

T ow ar został zakw estionow any, zaś 
przeciw ko właścicielom  zakwestjonowa 
nych jelit wdrożono postępow anie k a r­
no skarbow e.

Należy zaznaczyć, że w skutek niele­
galnego przem ytu jelit do Polski, skarb 
Państw a poniósł dość znaczne stra ty .

Lewandowski, zwabili go podstępnie do 
szynku, w szczynając po uraczeniu się 
wódką kłótnię z Kowalskim. W  czasie 
sporu K. otrzym ał od jednego z prze­
ciwników śm iertelny cios, zadany mu

sztyletem  w pierś.
Rannego odwieziono natychm iast d<5 
tut. szpitala miejskiego, gdzie po doko­
nanej operacji lekarskiej zm arł. Bole­
sław  G. został aresztow any, b rat jego 
Aleksander zdołał natom iast zb iec .'

W  Michalu w ynikła przed kilku 
dniami m iędzy Stanisław em  Orłów-, 
skim a Józefem Sową, w racającym i z 
zabaw y tanecznej, bójka na noże. O. 
zadał swem u przeciwnikowi głęboką 
ranę w pierś. Mimo troskliw ej opieki 
lekarskiej zm arł S. w  tut. szpitalu 
strasznych m ęczarniach. Zabójca został 
aresztow any.

®*R. H A R P E R

Dług Hanki Wolskie;
41

( O D W E T )

WgpdłezMna powieść obyczajowa s  Adaptacja autoryzowana Gag, B a ia tU a g «

Czemu pani taka smutna ? Leży pa 
fu od rana, a już wieczór się zbliża. To 
bardzo niezdrowo. Może pani chora.

~ Nie, dziękuję pani, nic mi nie jest. 
' J a k . . . może. . . ale pani cały 
dzień o czemś myśli— zauważyła podej­
rzliwie pani Gardowa.

— Mój Boże-  odpowiedziała Hanka 
z lekkim podrażnieniem— każdy ma swo
% kłopoty.

-  Ach, te k ło p o ty -  podchwyciła pa- 
yi Gardow a aejw snólczuciam  watnliwei

szczerości.— Człowiek chodzi cały dzień 
mówi, śmieje się a w głębi serca coś go 
toczy. Naprzykład mnie nie wychodzi z 
głowy rok 1921. Zawsze tak byw a że 
rok czy miesiąc zaw aży na losie czło­
wieka. .. Co ja m ów ię?. . Jedna godzina 
nawet minutą może stanow ić o wszyst* 
kiem.

Hanka leżała nawznak, w patrując się 
w ciemniejącą koronę drzew a, przez któ 
rą pr oświecało wieczorne niebo.

— W idzi nani. w łaśn ie zastanawiam

się nad tem, jak napraw ić skutki takiej 
godziny, albo jednej tylko minuty.

— Tego nigdy się nie da naprawić.
— O, nie! Niech pani tak nie mówi! 

Pani się myli, bardzo się myli! Zawsze 
można zwrócić, co się wzięło.

Pani Gardow a, arty stka  filmowa z 
roku 1921 dawno zapomniana Rena Ter 
ska, gniewnie pokiw ała głową.

—Nadzwyczajnie! Oddać, co się wzię 
ło!. . . Lekko powiedzieć, ale zrobić te­
go nigdy nie można— dokończyła spokoj 
niejszym tonem, zaw racając do domu.

Było po ósmej. Zapadł wieczór, tu i 
ówdzie błysnęły ognie.

Hanka w stała i powlekła się ocięża­
łym  krokiem do siebie na górę.

ROZDZIAŁ XXII.

Nastała noc. P rzez  otw arte okna wpa 
dały  do pokoju ćmy, krążąc bezszelest­
nie wokół św iatła. Hanka W olska czeka 
ła na Lachowicza, soosrlądaiac niewi&za

P op ierajc ie

C zerw ony Krzyi*

cym wzrokiem  na niebo, usiane gw iaz' 
darni. Panow ała taka przeraźliw a cisza, 
że nieledwie m ożna było ją słyszeć. Spo 
kój tej godziny był niemożliwy do znie­
sienia. w

W  kilka minut później przym knęła 
okna i zaszyła się w  kąt pokoju. Raptem 
uczuła przemożną potrzebę mówienia, 
usłyszenia w łasnego głosu, zmącenia 
tej ciszy choćby odgłosem kroków  i nie 
mogła ruszyć się z miejsca. Skuł ją bez­
wład gorzkiego osamotnienia, czuła sie 
opuszczona, jak zimny, czarny  cień. pa­
dający od jej ciała i nieruchomo zasty­
gły na ścianie.

Nagle strzelił jej do głow y dziki P?" 
m ysł: zatelefonować do doktora Iwanie 
kiego, zaprosić go na filiżankę herbaty, 
posłyszeć żyw e słowo. Tyle myśli leża 
ło ciężkim kamieniem na duszy, a La­
chowicz nie zjawiał się. Ale przecież mu 
siał przyjść: •> - *

(d. c. u.)
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Dodatek sportowy
SEZON B O K S E R S K I  W
0 d r u ż y n o w e  m i s t r z o s t w o  ś l ą s k a

W BOKSIE.
Na nb. poniedziałek i środę wyznaczył Si. 

• Z. B. dwa spotkania z cyklu drużynowych 
'"•strzostw Śląska. O ile pierwsze, Ruch —  

Orzegów stało na zadawalającym pozio- 
to drugie „06“ Mysłowice — „Siavia" 

^kończyło się potrójnem fiaskiem.
h06“ bowiem swego czasu uparcie walczy-

0 o dopuszczenie dwóch jego drużyn do mi- 
^tzostw, na co jednak Sl. O. Z. B. ze wzglę-

zasadniczych zgodzić się mógł.
Obecnie okazało się, że Mystowiczanie nie 

>sPonują nietylko dwoma drużynami, ale nie 
^ lą  nawet jednej kompletnej.

Dwu zawodników odpadło przy wadze, je- 
en zaś się nie stawił, co wystarczyło Slavii 

v®dług nowego regulaminu P. Z. B. wygrać 
*awody w. o. 16:0.

Niedobór kasowy tego meczu zbiegł się je­
lc z e  ze śmieszną decyzją urzędujących ar- 
itrów w walce Kulessa — Białas.

Poszczególne walki tow arzyskie dały na- 
s^Pujące wyniki:

(Slavja na pierwszem miejscu): Kurek pod­
aje się w 3 starciu technicznie lepszemu Han- 

Sus wygrywa z Bielskim II przez k. o. 
'' pierwszej rundzie. Engel uzyskał z debiu- 

Jacyni Malinowskim tylko remis. Białasowi 
°s{aje przyznane zwycięstwo nad dużo lep- 

**ym Kulessą. Flaszyński było klasę lepszy 
, Bielskiego III., musiał się jednak zadowo-
1 remisem. Skalec uległ Bielskiemu I. na 
t e i r ^ ’ ^as'u'ek zaś był „bezrobotnym" wsku-

k skreczu Czerwienia. Cebula wykończył 
r°n°staja w 3 starciu.

^  O——

Zaginiona
t  M̂n'a 13 k- m- robotnik Augustyn Buchczyk 

‘ Dąbrówki (ul. Dytrycba 5), wysłał do 
a owić swą córkę Elfrydę liczącą lat 16, któ- 
a do dnia dzisiejszego do domu nie powró- 

a- Zaginiona jest około 165 cm wysoka, 
^czupłej budowy ciała, włosy c. blond strzy­
ż e ,  twarz okrągła, mówi po polsku i nie­
miecku, ubrana w zielony sweter, siwą su- 

ienkę i siwy beret, białe trzewiku Jako znak 
Szc*ególny ma ona na lewem oku bielmo.

(B

Kasa w bieliźniarce
to zaproszenie złodziejów

J a c y ś  n iez b y t  z łodzie je  obłowili s ię  dobrze 
m ieszkan iu  K aro la  Ś lą z a k a  w  P ia śn ik ac h  

'^ tom ska  35). W esz l i  t a m  pod nieobecność  
Mściciela, ło m em  o tw orzy li  bie l iźniarkę ,  gdzie 
lc innego  nie tknęli,  j a k  sch o w an e  840 zł., 
m re  unieśli.

Tak t o  zaw sze bywa z domową kasa o- 
Zc?edności.

 0------

Śmierć
dziecka w  beczce

W czorajszego przedpołudnia w ogrodzie  
r®alności p r z y  ul. K atow ick iej  14 w B y tk o w ie  
^ a d ł o  do  beczk i  napełn ionej  wodą  1-roczny  
$5,nek ro b o tn ik a  P r u d ł y  W in cen teg o .

I W szelkie zabiegi i pomoc lekarska okaza- 
a się bezskuteczna.

W in ę  w y p a d k u  po n o szą  ro d z ic e  p rz ez  n ie ­
z ł y  d o z ó r  n ad  dz ieck iem  i n ien ak ry c ie  
eCzki.

Bierze zaliczki
mieszkań nie dostarcza

~ E m anuel  P r z y b y ł a  z C h o rz o w a  (L igo ta  
Z n ic z a  59) to  n a d e r  szczęś l iw y  pośredn ik  
leszk an io w y .  P o p ro s tu  w chęci n a j ła tw ie j-  

ZeSo u z y s k a n ia ,  gotówki na  pocze t  obiecane- 
0 lokalu b ie rze  zal iczkę, lecz m ieszk an ia  o- 
k i ś c i e  nie d o s ta rcz a .  O f ia rą  jego  pad ła  

, ta tnio K o zak o w a  Ja d w ig a  (Kościuszki 25), 
° r ą  n a c iąg n ą ł  aż  na  100 zł. zaliczki.

Zawody lekkoatletyczne
o mistrzostwo Śląska

N a ch o rzo w sk im  s tad ion ie  W . F. i P .  W.,  
o d b y ły  się  ub. niedzieli m is t rz o s tw a  Śląsk iego
O. Z. L. A. w t ró jbo ju  pań,  o ra z  pięcioboju p a ­
nów. U pań na 8 zg łoszeń ,  s t a r to w a ło  6 z a ­
wodniczek. 1 m ie jsce  z d o b y ła  O r ło w sk a  
(S tad jon)  110 punktam i,  p rz ed  zaw o dn iczkam i 
P o g o n i  B ia ła só w n a  (102), W a s i lew sk a  (101) 
i B y to m s k ą  (100 pkt.) .

Z lep szy ch  w y n ik ó w  n a le ży  w ym ien ić :  100 
m e tró w  13 sek. (O r ło w sk a) ,  o raz  oszczep 
25,56 (W asi lew sk a ) .  R e sz ta  w y n ik ó w  b a rd zo  
przec ię tna .

W  5-cioboju pan ó w  z a ją ł  p o ra ź  trzeci sko -  
lei p ie rw sze  m iejsce  Sobik  ze  S tad ionu ,  z d o ­
b y w a ją c  3112,9 pk t . ;  2) Chmiel J.  (Pogoń)  
2884,28 p.; 3) Kosz (S ta d jo n ) ;  4) Olania  (So­
kół K ryw ald ) .

Lepsze ,  wyniki w poszczegó lnych  k o n k u re n ­
c ja ch :  200 m i d y sk  (Sobik),  23,7 i 31,17; 1.500 
(Olania)  4:36,4. S ta r to w a ło  12 zawodn.  O r ­
ga n iz ac ja  d o sy ć  sp ra w n a  —  za in teresow an ie  
ja k  zw yk le  . . .  nikłe.

/ \
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IEIKE SUSKIE PISH II
O rg a n  n iezależny 

pośw ięcony ob ron ie  in teresów
św iata  pracy

Prenum erata m iesięczna z doręczaniem  do domu
ZI. 2.50

Egzemplarz pojedynczy 10 groszy 
C Z Y T A J! A B O N U J! P O P IE R A J !

Sympatia znikła wraz z rowerem
a poszkodowany fatygant czeka

H e n ry k  B orzuck i  (P ia sk o w a  10) n aw iąza ł  
w Św ię toch łow icach  ro z m o w ą  ze  znaną  z wi­
dzen ia  j a k ą ś  m iłą  n iem ias tą ,  k tó ra  ogrom nie  
p r z y p a d łą  mu do  se rca .  Ju ż  od pierw sze j  
chwili  ro z m o w y  n a d sk a k iw a ł  jej wielce, co 
sk o ń c z y ło  s ię  n a  sp row adzen iu  ro w eru  d a m ­

skiego, by  też  zn a jo m a  m ogła  sobie u rządz ić  
p rze jażdżkę .

P rz e ja ż d ż k a  t rw a  już kilka dni, a B orzuck i  
stoi w mie jscu  w nadziei p o w ro tu  tak  milej 
osoby.

Pomysłowy złodziejaszek
wyekwipował się tanio w „statki*4

M onter  H erfer  O tton  z K a tow ic  (ul. Miko- 
low ska  41) doniósł  policji, że  w czo ra j  p rz e d ­
południem, około  godz. 10-tej p rz y sze d ł  do je ­
go  w a r sz ta tu  n iezn an y  osobnik, p rz ed s ta w ia ­
ją c y  się  z a  m a g a z y n ie ra  fo lw arku  w B ry n o -  
wie i p ros i ł  o n a p ra w ę  wirówki.

H e r fe r  w y s ła ł  n a ty c h m ia s t  z n ieznanym  
sw ego  ucznia,  k tó rem u  polecił rów nież  zab rać  
różne  n a rzęd z ia  ś lu sa rsk ie  j ak :  św idru ,  klucze, 
gw in tow nice  i t. p. p o trzebne  do n a p r a w y  wi­
rówki.

W  d ro d ze  do B ry n o w a  n ieznany  osobnik, 
k tó r y  ja k  się  okaza ło ,  był z w y c z a jn y m  oszu­
stem, odebra ł  od ucznia  teczkę  z na rzędz iam i 
i polecił mu w róc ić  do w a rsz ta tu ,  celem z a b r a ­
nia k luczów francusk ich ,  koniecznie  p o t rzeb ­
nych  dp n a p ra w y  m a szy n y .

Uczeń Dyl ong  He rman  nie p rz ec zu wa ją c  nic 
złego, wrócił  do w a rsz ta tu  skąd  zab ra ł  klucze 
poczem  udał  s ię  na  m ie jsce  sp o tk an ia  z ow ym  
m ag a zy n ie rem ,  k tó reg o  jednak  nie zas ta ł ,  
g d y ż  w m ięd zy czas ie  zbiegł.

Jak wesele, to wesele
dobry i

O n eg d a jszeg o  w ieczoru  o godz. 23-tej  w 
czas ie  u c z ty  weselnej w m ieszkaniu  W ilhe lm a  
Ł a z a r z a  w C horzow ie  II. p r z y  ul. B y to m sk ie j  
79, sk rad z io n o  n a  szkodę  hu tn ik a  B e d n a rk a  
Jó ze fa  z  C h o rzo w a ,  s r e b r n y  z e g a re k  m ęski,  
jubileuszowy, z nap isem  na ty lne j  kopercie  „Za 
25-lecie s łużby  Z jednoczone  H u ty  Król i L a u ­
ra" .

K rad z ieży  dopuścili  się  S z u b e r t  Jan ,  S z m a-  
tloch E rn es t  o raz  T rzęs im iech  F ran c is ze k  
z C horzow a,  k tó rz y  j ak o  znajom i L a z a r a  bez 
zap ro sz e n ia  weszli do  dom u weselnego, tam

9

zegarek
wszczęli bójkę  z gośćmi weselnemi,  a n a s tę p ­
nie w czasie  ogólnego  z am ieszan ia  skrad li  Be- 
dnarkow i zegarek .

*

Ubiegłego w ieczoru  o godz. 23-tej w c z a ­
sie libacji w r e s tau ra c j i  Dzierżon ia  w B y tk o ­
wie sk ra d z io n o  z kieszeni m a ry n a rk i  Karolowi 
Gibasowi z B y tk o w a  1000 fr. franc.

Silnie  pod e jrzan i  o dokopanie  tej k r a d z ie ­
ży  są  K. F ra n c is z e k  i T. Albina z B y tk o w a ,  
k tó r z y  wspólnie  z  p o sz k o d o w a n y m  siedzieli  
p rz y  j ed n y m  s to l iku  w tei r e s tau rac j i .

ISi /*fC T iii i. 2 '

RU C H  — „27“ O R Z E G O W  13:4.

Ruch odniósł  n iespodziew an ie  w y so k ie  z wy. 
c ięs tw o pom im o tego, że  goście  u z y sk a l i  4 
p u n k ty  na  wadze .  U d e rz y ć  musi f a k t ,  że. J i a i -  
dpczan ie  znaczn ie  popraw ili  sw ą  fo rm ę .  N a ­
leży to n a p isać  na  d o b ro  n o w o p o z y sk a n e g a  
t ren e ra ,  b y łeg o  m is t r z a  Po lsk i  w \vad?e lek­
kiej W o ch n ik a ,  o ra z  i s p rę ż y s te m u  k ie ro w n ic ­
twu, k tó re  sp o c z y w a  w rękach  k a p i ta n a  C h a r -  
k ow sk tego  i p. Musiola

P rz e b ie g  walki b y ł  n a s tę p u ją c y  (Ruch na 
p ie rw szy m  p lan ie ):

„ Ja s iń sk i"  —  z w y c ię ża  n iezn aczn ie  na 
p u n k ty  B ra b a ń s k ie g o  —  P r o s k e  w y g r y w a  z 
W ac h o w ia k ie m  —  M aneck i  zw y c ię ża  P o le c z ­
ka —  K orzen iec  po  n iec iekaw ej walce  w y ­
g r y w a  z  P a lu se m  — R ich te r  u lega  J a b ło ń sk ie - ’ 
mu w spo tkan iu  p rzy jac ie lsk iem  p rzez  tech­
niczny  n o k au t  —  m is t rz  Ś lą sk a  Bieniek  z w y ­
cięża  am b itn eg o  L izu rk a .  W  w ad ze  półciężkie j  
Kurek („27“ ) w y g r y w a  w. o., w ciężkie j ząś  
K oszm iderow i p r z y z n a n o  p u n k ty  w a lkow erem  
wskutek  n ies taw ien ia  się  z aw o d n ik a  O rżeg p w ą .

W  sp o tkan iu  p rzy ja c ie lsk ie m  Kurek w y g r y ­
wa przez  k. o. z K ó szm id rem  w 3 s tarciu.  

 o------

O wszystkiem potrosze
W  d a lszy m  c iągu d ru ż y n o w y c h  m is trzos tw  

p ięśc iarsk ich  Ś ląska ,  odbędzie  s ię  w Ś w ię to ­
chłow icach,  se n sa cy jn ie  się  z a p o w a d a ją c y  mecz
1. K. B. — P o l ic y jn y  K. S. Katowice,  w dniu 
21 b. m. o godzin ie  20-tej.

Drugi  g a rn i tu r  Ruchu z W . H a jd u k  w y ­
jeżdża  w dniu 6 p aźd z ie rn ik a  b. r. do  G ru ­
dz iąd za ,  gdz ie  z m ie rz y  się  z te a m em  tegoż 
m ias ta  n a s tęp n e g o  dnia.

S po tkan ie  odbędzie  się  na  rzecz  „C ar i tasu" .

R ybnik. W  p ierw szą  niedzielę  jes iennych  
ro z g ry w e k  p i łka rsk ich  podokręgu .  u z y sk a n o  n a ­
s tę p u ją ce  r e z u l ta ty :

KS. B ły sk a w ic a  (kopalnia  E m m a )  - r  TS. 
20 R ybn ik  5:2 (2:0). W sk u tek  p rzeb u d o w y  
bo iska  KS. B ły sk aw ica ,  z a w o d y  o dby ły  s ię  w 
B ier tu ł tow ach .

KS. S ilesia  (R ybnik  P a ru sz o w ie c )  — KS. 
S t rze lec  (P szó w )  3:1 (1:0). L ek k a  p rzew ag a  
g o sp o d a rzy ,  k tó ry c h  a ta k  w y ró żn i ł  się  dosko ,  
n a łą  d y sp o z y c ją  s t rza łow ą .

W A L N E  ZEBRANIE KLUBU S Z E R M IE R ­
C ZEG O  W  RYBNIKU.

W  R ybn iku  odbyło  s ię  w alne  zeb ran ie  Klu­
bu Szerrn .  p rz y  Zw. O ficerów  Rez. G łów nym  
punktem  z e b r a n ia - b y ł  w y b ó r  nowego zarządtł  
klubu w o sobach :  a sp i ran t  policja  p. M ańka  
(prezes) ,  dr.  W ilczek  (w iceprezes) ,  p. Chodec-. 
ki (kier.  techn iczny) ,  p. H erm an  ( se k re ta rz ) ,  
p. N iem czy k  ( sk ą rb n ik ) .  p. O s t ro w sk a  (gospq? 
dyni) ,  p. G ośc ih iąk  (g o sp o d a rz ) .

N ed o le  i zb rodn ie
W c z o f a j  p rzedpo łudn iem  p o m ięd zy  godz. 

8 a 9 wszedł n iezn an y  sp ra w c a  p rz y  p o m o cy  
podrob ionych  k luczy  do m ieszkan ia  Ludwiko-  
wej Jadw ig i  w S iem ianow icach  p rz y  ul. F a ­
b ry c z n e j  8 t  sk ra d ł  2 ubran ia  męskie,  p a re  
b ronzow ych  t r z e w ik ó w  męskich, teczkę  sk ó ­
rzan ą ,  b ro n z o w ą  jedw abną  suknię  dam ska ,  
30 zł.  w bilonie z 10 RM. — łączne j  w artości  
370 zł. S p ra w c a  k ra d z ie ż y  zbiegł n iez au w aż o ­
ny  p rzez  nikogo.

R ów nież  tego  dnia  popołudniu  sk rad z io n o  
z sz a fy  na  boisku „ P o g o ń "  w  K atow icach  na 
szkodę  inż. Schm id tke  sz a re  u b ra ń  ie m ęski?  
na szkodę  s tu d en ta  K a c z m a rz a  Jana  s re b rn e  
z eg a re k  męski m ark i  „ P a t r i a " ,  a na szkodę  
G zem p isza  Z y g f r y d a  2 zeg a rk i  1 k ieszo n k o ­
wy, drogi b ranzo le tk o w y .

G d y  E u g en ja  S ta n e r  p rzechodzi ła  w Cho­
rzow ie  obok lokalu lodów  włoskich  na  ul. W o l ­
ności. nagle  m ia s t  z im na  poczu ła  jak ie ś  silne 
uderzenie  i g o rą c  krwi,  sp ły w a jąc e j  po  całem  
ciele. N iemiłe to w rażen ie ,  k tó re  z z ą sad y  
ka żd ą  n iem ias tę  p r z y p ra w ia  o zemdlenie.

O k a za ło  się, że to ta k  n iezdarn ie  o p u szcza ­
ła zas ło n ę  sk lep o w ą  p ra co w n ic a  M a łg o rza ta  
Dziacko ,  k tó re j  z ręki w y su n ę łą  się  żelazna 
sz tab a  u p a d a ją c  celnie na  g łowę S tanerow ej .

P o  o p a tru n k u  i z a tam o w an iu  krwi S tan ero -  
wa ud a ła  się  o w ła sn y ch  si łach  do sw ych  M . 
H a iduk .
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Prawdzie musi stać sie zadęli!
Trzy dochodzenia w sprawie śmierci ś. p, Janiny Reiiszkówny.
Łódź, 20 września.

Petycja kilku tysięcy robotników  w 
Sprawie śmierci ś. p, Janiny Reltszkówny od 
niosła już skutek.

Dochodzenie rozpoczął wydział lecznict­
wa Uóezpieczalni, który równocześnie otrzy 
tnał z W arszaw y polecenie przeprowadzenia 
szczegółowego dochodzenia.

Niezależnie od tego władze zwierzchnie 
Ubezpieczał ni w ysyłają w najbliższych 
dniach do Łodzi specjalną komisję śledczą, 
k tóra w własnym zakresie badać będzie po

stępowanie Ubezpieczalni i jej urzędników, 
w związku z tragedją ś. p. Reliszkówny.

W reszcie z polecenia prokuratora przy 
Sądzie Okręgowym w Łodzi wydział śled-- 
czy bada wszystkie osoby, k tóre z fą sp ra ­
wą miały coś wspólnego, lecz dochodzenie 
prokuratorskie jest jeszcze nie ukończone i 
szczegóły trzym ane są  w tajemnicy.

Po zakończeniu dochodzenia, wyniki prze 
słane będą zainteresow anym  władzom oraz 
zostanie o nich powiadom iona rodzina zmar 
łej ś. p. Janiny Rellsz' ówny.

m w w w  u; mm troziB*
Gadatliwa teściowa w worku.

Brześć nad Bugiem, 20 9, ~  (Od 
wł. kor.) Antonina W ójcik była teściową.

Miała lat 54 i zamieszkiwała w W ilko­
łazie.

W dobre jej chęci wierzyli wszyscy, 
prócz zięcia.

Zięć Wójcikowej, Józef Wójcik, po­
czątkowo wszelkich uw ag i admonicyj słu 
chał z wielką uw agą, a potem  pewnego 
dnia zaklął siarczyście, rzucił się na swą 

wymowną teściową, obezwładnił

Zwolnienie to jest tembardziej uza-| rzyścią zainteresowanych gmin miej- 
sadnione, że obniżenie taryf przewozo- skich. 
wych połączone będzie z wydatną ko-1

Zakopane pudła z pieprzem
przyczyną sKrytobójczągo morderstwa.

R zą d  p o p ie r a  a k c ję  b u d o w y  d róg .

Projektowani obniżka tariff kolejowych
na maierjafjr przeznaczone do budowy

Ministerstwo komunikacji projektu­
je daleko idącą obniżkę taryf kolejo­
wych na materjały przeznaczone do 
budowy dróg. Celem tej akcji jest popar 
cie budowy i przebudowy dróg bitych 
(Wskutek jednak obciążenia przewozu 
kolejowego ładunkowym podatkiem ko 
munalnym, ceny artykułów, przeznaczo 
nych do budowy dróg, kształtowały 
się w  niektórych’ miejscowościach je­
szcze zbyt wysoko, udaremniając w ten 
sposób celową akcję kolei.

W  związku i  fem ministerstwo spraw 
wewnętrznych w  porozumieniu z mini­
sterstwem skarbu wystosowało do wo 
Jewodów okólnik, w którym poleca, aby 
gminy miejskie uprawnione do poboru 
podatku od ładunków kolejowych prze 
prowadziły zwolnienia od tego podatku 
kostki kamiennej I materiałów przezna­
czonych do budowy dróg.

C zy jesteś  człon k iem
Ł.O.P.P.?

Ze Święcian donoszą, iż władze bez­
pieczeństwa publicznego wpadły na 
trop sprawcy morderstwa J. Czepani- 
sa, ze wsi Piotrowo, gm. kiemeliskiej. 
Czepanis padł ofiarą mordu skrytobój­
czego. Nieznany sprawca

strzelił przez okno, 
kładąc trupem znajdującego się w mie­
szkaniu Czepanisa.

W wyniku energicznego dochodze­
nia zdołano ustalić, iż Czepanis zajmo­
wał się przemytnictwem i przed paru 
dniami bawił w Litwie z innym prze­
mytnikiem nazwiskiem Wł. Mejdunas, 
również zam. we wsi Piotrowo, gm. 
kiemeliskiej. Przemytnicy przemycali 
przez granicę transport pieprzu i innego 
towaru wartości

około tysiąca złotych.
Towar został ukryty w  lesie. Naza­
jutrz przemytnicy mieli go zabrać i 
spieniężyć. Tymczasem w nocy Czepa­
nis odkopał pudła z pieprzem wartości 
około 700 zł. i na własną rękę spienię­
żył — tłumacząc spólnikowi, że prze­
myt został odnaleziony przez kopi­
stów.

Dowiedziawszy się o tern Mejdunas, 
iż kolega jego okłamuje

postanowił zemścić się.
W tym celu zakradł się na, podwórko 
domostwa Czepanisa i wystrzałem z du 
beltówki położył trupem b. kolegę. > 

Po dokonaniu mordu Mejdunas zbiegł 
na Litwę, lecz został aresztowany

włożył do obszernego worka, 
potem na wóz i zawiózł do pobliskiego 
lasu. Tam  zdjął wrzeszczący wór z w o za, 
położył pod wyniosłą sosną, odwiązał i z* 
stawił na opiece lasu.

A W ójcikowa wylazła z wora, rozejrzą 
ła się dokoła, wzięła go pod pachę i po 
ldlku godzinach błądzenia, dotarła do 
własnej zagrody.

Ho raz  pierwszy od wielu, wielu mie­
sięcy w mieszkaniu W ójcików panowała 
uroczysta cisza, przeryw ana tylko w est 
chnieniami.

Ale zato  następnego dnia, już od wcz® 
snego rana  słychać było ożywioną wymia 
nę zdań. Potem nagle w szystko ucichło, a 
w chwilę potem  zaskrzypiał wóz. na któ­
rym leżał duży, poruszający się niecierpli­
wie wór.

Tym razem  W ójcik zawiGzł sw oją teś­
ciową do odległych o kilkanaście wiorst 
od W ilkołazu dołów, porośniętych bujni® 
krzakami.

Była bosa. M iast chustki, miała na so­
bie duży wór. W ezw ano posterunkowego, 
który przetransportow ał ją  do policji.

T utaj ogrzano ją  i nakarm iono, po- 
czem przystąpiono do indagacji.

Policja ma ją odesłać do miejsca za­
mieszkania.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
OSUSZMY Ł Z Y -

Czy W oje środowi­
sko zawodowe jvi aią 
opodafkowt ta ntrnecs

r« a t ó >

przez strażników litewskich i wysie­
dlony na teren polski, gdzie zostaj aresz 
towany przez organa bezpieczeństwa.

HENRI FALK.

$4$IADKA«
*  Baron Pandolphe tego roku czuł się, bar 

dzo zdenerwowany, wobec czego lekarz za 
lacił mu kurację uspakajającą. Stąd baron 
pew nego ranka znalazł się w  Sulfure-les- 
Bains, którego wody i klimat, jak  jest do­
wiedzione niezliczonemi przykładami, uspa­
kajają nerwy i krzepią organizm.

Niektóre zdrojowiska narzekają na brak 
trekwencji, czego rzec nie m ożna o Sulfure- 
les-Bains, gdyż najwidoczniej dzisiejsze cza 
sy ścierają nerwy. Mimo przepełnienia w 
Zdrojowisku baron znalazł jednakże pokój 
według gustu, ale tylko dlatego, jak zapew 
nił go uprzejmy dyrektor hotelu, że zamówił 
go cały tydzień naprzód.

Baron oświadczył miejscowemu lekarzo­
wi.

— Powiedziano mi, doktorze, że pow ie­
trze tej miejscowości doskonale wpływa na 
sen, a  o to  chodzi mi przedewszystkiem. 
T rap i mnie bezsenność w godzinach poran­
nych, podobno najgorsza ze wszystkich. 
Dopiero o siódmej zrana wpadam  w sen 
Znużenia. O ile nie uda mi się zasnąć w tej 
porze, czeka mnie dzień piekielny, przy uczu 
chi pustki i gorąca w głowie, bez sil i ape­
tytu.

— Wyleczę pana z tych przykrych dole­
gliwości. Proszę tylko zastosow ać się do 
mych przepisów, a bezsenność ustąpi stop­
niowo. Budzić się pan będzie po dobrze 
przespanej nocy, odpoczęty i świeży, jak ró ­
życzka.

Baron Pandolphe rozpływa! się w podzię 
kow aniach i stosował się do przepisanej ku­
racji, która okazała się skuteczna. Budził 
się dopiero o szóstej.

Był tern w najwyższym stopniu uszczę­
śliwiony, gdy nagle pewnego rana o siód- 
mej, gdy ogarniała go słodka niemoc snu, 
Został zeń gwałtownie wyrwany brzęcze­
niem dzwonka, którego charakter uśw iado­

mił sobie odrazu: chodziło o zegar-budzik, 
umieszczony w sąsiednim pokoju. Natural­
nie wstrząśnięty tak nieoczekiwanie baron 
nie mógł już zasnąć, a jako człowiek bardzo 
nerwowy postradał odrazu wszelkie korzy­
ści rozpoczętej tak pomyślnie kuracji. Dnia 
następnego, obudzony nadługo przed siód­
mą, wyczekiwał straszliwego brzęczenia 
budzika, które też odezwało się punktualnie 
o siódmej. Tego było już zawiele! Baron 
wyskoczył z łóżka i udał się z zażaleniem 
do biura hotelu.

Uprzejmy dyrektor, sprow adiony odra­
zu, tłumaczył:

— Postaram y się ułożyć spraw y. Pokój 
obok pana od dnia w czorajszego zajęła bar 
dzo uprzejma pani, k tóra z pewnością zgo­
dzi się chętnie na ustępstw a w  celu zaspo­
kojenia żądań pana.....

— Osoba młoda?
— Nie, proszę pana. Dama bardzo wie­

kowa, ale bardzo dobra i pobłażliwa... P o­
ruszę tę kwestję w rozmowie z p. Villet­
hiou, i jestem zgóry przekonany, że nie usły­
szy już pan odgłosu jej budzika.

W  porze śniadania baron dowiedział się, 
że p. Villethiou, poinformowana o wszyst- 
kiem, przeprasza sąsiada za przerwanie mu 
snu.

W zruszony tem baron zapragną! podzię­
kować jej osobiście. Znajdow ała się w restąu 
racji, i maitre d‘hotel“ w skazał ją  barono­
wi. Ubrana w suknię fioletowego koloru, 
drobna, przygarbiona, o cerze żółtej i po­
marszczonej, rzadkich, białych włosach i 
łagodnem spojrzeniu, wywierała wrażenie 
nieporównanej słodyczy.

Baron przedstaw ił się i złożył swoje po­
dziękowania. Pani Villethiou rzekła mu 
głosem uprzejmym choć słabym:

— Postąpiłam  egoistycznie. Powinnam 
była pomyśleć o tem, że komuś przerwać 
mogę sen, jakkolwiek budzik mój nie nale­
ży do hałaśliwych.....

— Niewątpliwie, proszę pani... Ale

wśród ciszy i przy takich nerwach, jak mo­
je...

— Rozumiem, rozumiem... Skądinąd jed 
nakże chodzi mi o obudzenie się przed siód 
mą, gdyż stosuję pewne przepisy przed cze­
koladą poranną i rogalem, które lubię b a r­
dzo, jak przyznać muszę... Znajdę więc inny 
sposób budzenia się bez budzika...

— Ach proszę pani! Jestem jej — n a ­
praw dę — niewymownie wdzięczny...

— To bagatelka... W zajemne ustępstw a 
są rzeczą konieczną w życiu...

— „Przemiła staruszka!" —  myślał b a ­
ron, w racając do swego stolika. W  ciągu 
dnia, ilekroć ją  spotkał, składał jej z posza­
nowaniem jaknajgłębszy, ukłon który od­
wzajemniała z wdziękiem.

Tej nocy baron położył się do łóżka tak 
uspokojony, że niemal nie zaznał bezsenno 
ści... Zaledwie około siódmej zrana coś na- 
kształt połowicznej świadomości i półsnu, 
który łatw o przejść mógł w sen głęboki. Ze 
słodkiego odrętwienia wyrwało go pukanie 
do drzwi. Zaniepokojony, zawołał: „P ro­
szę!" Lecz nie wszedł nikt. Zerwał się z łóż­
ka, otworzył drzwi, i ujrzał portjcra nocne­
go, oddalającego się w korytarzu.

— Hej! tam  — zawołał. — Co to zna­
czy? Pukałeś pan do moich drzwi?

—  Nie, proszę pana. Do drzwi obok. Jed ­
na pani poleciła mi obudzić ją dziś i co rano 
o siódmej...

— Przeklęta stara baba! — sarkał b a ­
ron — czyżby sobie zadrw iła ze mnie? Zaraz 
to wyjaśnimy.

Nie potrzebując już pośrednika, postano­
wił zagadnąć p. Villethiou, skoro tylko ją 
zobaczy. Ale ona sam a zauw ażyła go pierw ­
sza w czytelni i podeszła do niego z poczci­
wym uśmiechem:

— Czy jest pan zadowolony Mój budzik 
już nie niepokoił pana, praw da?

— Dziękuję pani, lecz nic mej męce nie 
ulżyło, że budzono panią w inny sposób... 
Jeżeli ktoś puka do drzwi pani, jest tak, 
jakgdyby pukano do moich...

— Mój Boże! Jakże mi przykro! Trzeba 
mi będzie wynaleźć jeszcze co innego...

— Przykro mi bardzo, że tyle przyczy­
niam pani kłopotu...

— Ależ proszę pana, spełniam tylko swój 
obowiązek. Nie należy nigdy dla własnej wy 
gody niepokoić innych.

Baron udał się na spoczynek, ponowni® 
uspokojony. Jednak o siódmej zrana ze słod 
kich objęć M orfeusza wyrwały go trzy prze­
ciągłe gwizdy, rozlegające się tuż pod jego 
oknami. W yskoczył z łóżka, otworzył okno i 
ujrzał jakiegoś malca, spoglądającego wgó-
rę-

—  To ty gwizdałeś? — zapytał go.
— T ak proszę pana. Miałem obudzić jed­

ną panią...
Pani Villethiou była niemal zrozpaczona, 

dowiedziawszy się, że baron ponownie zo­
stał jej ofiarą.

— I pomyśleć — rzekła — że umyśłni® 
zgodziłam tego chłopca, by budził mnie z 
dworu, pewna, że gwizd zmieszany ze świe 
gotem ptaków , nie zaniepokoi pana.

— jestem  tak  nerwowy, praw da? Zatem 
nic dziwnego...

— Ale jaki mam znaleźć sposób, by być 
obudzoną w porę? Zgodziłabym się chętnie 
zmienić pokój, ale jest to w obecnej chwili 
zupełnie niemożliwe. 1 nie mogę znowu prze­
nosić się do innego hotelu spowodu pana...

Baron pragnąłby tego, może, lecz nie od 
ważył się wyrazić iego głośno. Pochylił gło­
wę przed wyrokiem losu. Przeczuwał tortu­
ry, jakich zazna przed codziennem budze­
niem sąsiadki. W obec tego postanowił zao­
szczędzić sobie chociaż męki oczekiwania 
rannego hałasu. Powziął nagłe postanow ie­
nie:

— Pani — rzekł z kurtuazją i autoryte­
tem — niech pani już nie szuka innych kom 
binacyj, błagam  o to, ponieważ każda bę­
dzie udręką dla mnie, jak zgóry przewiduję- 
Sam służyć pani będę za budzik, i codzien­
nie, o siódmej, zapukam  w ścianę pokoju pa ' 
ni... Tłum. L. M-

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2,50. zagranicą zł, 5,50.

CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 600 pół strony zł. 325 lmm, wiersz 1 łamowy opisowy zł. 2.50 
specjalne zł.. 1.50. reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz. W niedzielę i dni świąteczne 25 proc. drożej

Druk i Wyd.: Nowy Czas Katowice R e d a k t o r  nacz. i odnow Tózef Książek. P. K. O. Nr. 300. 277.


